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Xiech żyje rząd robolniczo-włościański! (©  Xiech żyje socjalizm! 


Baczność delegaci na Zjazd Włóknistyl 


Ogólno-Krajowy ziazd delegatów Związku Włóknistego odbędzie się w niedziele dnia 
dzi przy ul. Pustej Nr. 18 (lokal Rady Związków), Delegaci muszą wylegitymować. się 
nemi z pieczęcią Oddziału. Początek zjazdu o godz. 9-tej rano. 


23 Istopada r. b. w Ło- 
upoważnieniami piśmien= 
Zarząd, ; 


Sprawa plebiscytu | 
i na Slasku Cieszy ú 


i *Pielegram własny). | 

zd Cieszyn, 21 listopada. , przez Czechów w Ropicy i Łąkach, stacjach 
Pofawiające się w pismach wiadomości | granicznych, utwierdza ludność -w mnie- 

6 przedłużaniu terminu plebiscytowego wy- | maniu, że termin plebiscytu €oraz bardziej 
wołuje spotęgowanie wzburzenia wśród lud. | się odsuwa, doprowadza ludność do zwąt- 
ności, szczególnie mieszkającej pod okupa-| pienia i rozpaczy. Coraz częściej i gło- 
cją czeską. Ludzie ci, doprowadzeni do roz- | śniej podnoszą się głosy, że plebiscyt nie 
paczy postępowaniem władz czeskich, żyją | odbędzie się i że Polska inną droga bẹ- j t 
tylko nadzieją rychłego zniesienia linji de- | dzie musiała dochodzić swych praw na Ślą. | 39 Paktu tej sluċby dla Polski nie dotrzymał. 
sharkacyjnej. Budowa hał rewizyjnych |sku. - ST 
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Precio Rządowi p, Palerewakien, 


ziemi Królestwa Polskiego było to złożenie 
holdu robotnikowi t chłopu polskiemu jako go- 
spodarzom tej ziemi. Kiedy zbiegiem oko- 
licżności wydawać się mogło, że imię później- 
szego p. Prezydenta ministrów może być sztan- 
darem politycznej awantury, na której czele 
sta? książe pan Sapieha, która się skończyła 
znaną farsą piątego stycznia, pan Prezydent 
nie wahał się wyciągnąć konsekwencji tak 
dalekoidących, że z tym człowiekiem, przeciw- 
ko któremu zwrócona była broń skrytobójcza, 
zawarł przymierze dła wspólnej pracy i dla 
wspólnej służby. Paderewski podał szczerze 
rękę Piłsudskiemu. 


dzenia. Pan prez. ministrów czuje jako laik, 
że tak dalej być nie może i powiada: już nie 
będę dalej rządem rządzonym, ale rządem rzą- 
dzącym. A w tej samej mowie powiada; ja 
nie mam programu. Jak to jedno z drugiem 
da się połączyć, jak to w takich czasach, w 
jakich żyjemy: bez programu, bez busoli, bez 
tego, co p. Seyda nazwał chceniem — chęieć 
być premjerem państwa!? 

Prezydent ministrów musi czegoś chcieć, 
musi chcieć jasno, publicznie j musi chcieć. 
mocno i dopiero wtedy ma prawo do respek- 
tu politycznego. W przeciwnym wypadku jest 
wszystkim innym, tylko nie odpowiedzialnym 
ministrem. To też p. premjer mówił tak, jak 
się mówi na zgromadzeniu ludowem, ale nie 
po: Grek Ban cow cz 


E ) a a wodawczego. 10 
podnoszono słusznie i proszę 


skim. 


lywy swoje zagra- 
nicą. I wierzcie mi panowie, że to nie jest 
z mojej strony „captatio benevolentiae“ (po- 
chlebstwo). Pan Prezydent ministrów wie, że 
ja ani moja partja nietylko od niego niczego 
nie żądamy, ale jesteśmy jego przeciwnikami 
politycznymi. Nie jest to kompromis z tą czę- 
ścią opinji, która się boi powiedzieć prawdy. 


Zygzaki programowe. 


"Ei TWD" Groza położenia, 

' Wysoka Izbo! Wielce Szanowni Pano- 
wie! Rzadko który parlament zbierał się w 
czasie tak wielkiej grozy, tak wielkich bra- 
ków, nędzy í jęków mas ludowych, jak my 
„to w dniu dzisiejszym czynimy. Sroga zima 
zaostrzyła wszystkie bóle i zatrułą wszystkie 
stosunki, jak gdyby warząc od razu wszelkie 
„słabe nadzieje, na poprawę stosunków w na- 
rodzie, 

Wojna dalej trwająca, już nie kosztuje dzi- 
siaj pół miljarda marek miesięcznie, jak dwa 
miesiące temu, jak mówił pan minister skarbu 
w tej Wysokiej Izbie, dziś kosztuje ona już 1 
miljard 200 miljonów marek miesięcznie, po 
miesiącu będzie kosztować do półtora miljar- 
da, a po dwuch miesiącach 2 miljardy marek. 
I nie cztery i pół miljardówy budżet, ale 150% 
tych 3 i pół czy 4 i pół miljarda wynosząca su- 
ma, będzie w owym 9-miesięcznym okresie 
budżetowym zamknięciem naszych finansów. 

Drożyzna jest tematem, o którym w Sej- 
mie nie potrzeba mówić. Nikogo nie trzeba 
dziś uświadamiać, bo od największego łotra 
u góry, którzy żyje dochodami z ziemi, jak 
mówi najwięk$zy pisarz polski Żeromski „że 
opycha się dochodami ziemi szlachcie i chłop 
posiadacz, jak nigdy“ — w tym okrutnym eza- 
sie, od paskarza największego i najwyższego 
| socjalnie ?otra aż do ostatniej nędzarki, która 
nie może opłacić ani polana drewna, ani funta 
„chleba dla dzieci, wszystko rozbrzmiewa dziś 

jedną wielką mową o dreżyźnie. 
|. Podczas, gdy jedni zacierają ręce, że oto 
ich żniwo rośnie, podczas gdy jedni żyją ko- 
sztem dragich, to drudzy stanęli u kresu i sły- 
szy się rozmowy, i słyszy się słowa z ust bied- 
nych kobiet, ciskanę na ulicy, czy niema szw 
| bienie, czy niema sądu Bożego na ten bezmiar 
zbrodni, pyszniących się w biały dzień, w sto- 
liey państwa taksamo dobrze, jak na jego ©- 
krainach, Co znaczą rozprawy tego Seimu, 
który nie jest w stanie dać chleba, węgla i 
(drzewa? Poco ta cała komedją, jeżeli tylko 
dzięki opanowaniu się ludzi, do ostatnich gra- 
{uic posuniętego, Polska ta istnieć może? Co 
"Jznaczą te wszystkie szumne patrjotyczne, fra- 
zesy wygłaszane z tej tu trybuny, jeżeli żad- 
na wojna, żaden wróg, żaden Moskal, żeden 
Rusin nie wytłukł tyle Polaków, ile polski | 
ezrząd sam. (Okrzyki). 
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Przemówienie tow. Daszyńskiego. 


- Zaiste cierpliwość robotnika jest nie Tudz- 
Ze wszystkich stron 
słyszymy jedno tylko zdanie, że gotowi je- 
I 


ka, ale jakaś anielska. 


sieśmy pracować, ale chleba nam dajcie. 
co za odpowiedź otrzymał na to od Sejmu i 
Rządu — otrzymał brak chleba i pytam, kto za 
to ponosi odpowiedzialność. 


P. Paderewski jako człowiek i obywatel za. 
sługuje na uznanie, 


W normalnych państwach ponosiłby òd- 
powiedzialność Rząd i nawet w naszych cięż- 
kich warunkach, w bezwłądzie į bezładzie nie- 
podobna uwolnić Rządu od najcięższej odpo- 
wiedziałności za to, co się dzieje i za to, cze- 
go zaniedbał. A skoro mówimy o Rządzie, to 
mamy siłą rzeczy Rządu tego kierownika, czło- 
wieka, na którego wniosek zostali zamiano- 
wani kierownicy poszczególnych ministerjów, 
mamy przed sobą, jako konstytucyjnie odpo- 
wiedzialnego człowieka, I, daleki od tego, a: 
żeby na jego barki zwalać cały bezmiar nie- 
szczęść, którego pełna jest ziemia nasza == mu- 
szę się zwrócić do niego, jako do człowieka, 
który tu przed tym Sejmem powinien odpo 
wiadać za to, co się dzieje, w zakresie ludz- 
kiej możliwości oczywiście. 

Rozpatrując charakter tego Rządu, mu- 
szę powiedzieć, że dla mnie od pierwszego 
dnia, kiedy p. Paderewski został prezyden- 
tem ministrów rządy jego nie były żadną 
niespodzianką — wiedziałem kogo mamy 
przed sobą. 

Mamy przed sobą wielkiego obywatela, 

przecznie człowieka niepośledniej miary, 
człowieka wielkiego serca, człowieka nie par- 
tji, człowieka gotowego do służby Polsce i 
polskiei sprawie do ostatniej kropit krwi, czło- 
wieka który rzucił cały dotychczasowy tryb ży- 


cia, ażeby spróbować służyć tak służyć b 
ło koniecznością, near E 


Nie zapomnę mu nigdy, że kiedy jechał 
otoczony nadziejami naszych wrogów klaso- 
wych i politycznych do Polski, nie da? się u- 
żyć za narzędzie intryg politycznych. Wśród 
wrzasków przeciwko Rządowi Ludowemu on 


"nie uczestniczył w tych wrzaskach j złorzerze- 


niach; wśród wycia reakcji, która tembardziej 
była rozsrożona, on sam zachował nietylko 
miarę. ale powiadam, zachował re”vmny głos 
sumienne?o człowieka i pierwsze jego ode- 
zwanie się na ziemi poznańskiej, a potem na 


Ale p. Paderewski nie nadaje się na 
ministra. 


nym kątem widzenia. Jest to wielka gwiazda, 


się wysokim, odleglym od życia sferom har- 
monji; ażeby módz poradzić sobie ze stra- 
szliwym rozdźwiękiem, wśród którego on ma 
być tym wielkim maszynistą, wyprowadzają- 
cym ład z zamętu. On ma nawet maniery, 
przed któremi musiałbym go. przestrzedz, 
przestrzedz w interesie charakteru naszego ży- 
cia publicznego. Mam na myśli epizod, który 


się rozegrał przed kilku dniami, o którym | 


czytałem w gazetach. Jakaś deputacja z pa- 
nem Małolepszym na czele zjawiła się u Pana 
Prezydenta ministrów i wypowiedziawszy kil- 
ka frazesów na temat potrzeb wagonów, chle- 
ba i tak dalej i dalej, w odpowiedzi otrzymała 
200,000 marek z prywatnej szkatuły Pana mi- 
mstra i zdaje mi się, 3 czy 5 tysięcy na sól. 
(Głosy: Brawo, brawo). Gdyby to było z pu- 
blicznego grosza, to powiedziałbym brawo, 
brawo, jakkolwiek powiedziałbym, że nie 
200,000, lecz 200 milionów potrzeba na to. Ale 
proszę sobie przedstawić, że ktoś z nas uda się 
na czele głodnych robotników do Pana Mini- 
stra, A on, mój Boże, wyciągnie 10.000 z kie- 
szeni i powie: macie dobrzy ludzie — pan 
Małolepszy dostał 200,000. 


Dobry, uczciwy, tkliwy na nędzę człowie- 
ka prywatny człowiek może sobie na taką rzecz 
pozwolić, ale jabym się zastrzegł, ażeby tego 
rodzaju zwyczaj dawania pomocy deputaciom 
występujacym w imieniu Organizacji publicz- 
nych, ażeby takich manier w życie połityczne 
nie wprowadzać, bo to odstręcza każdego, kto 
się nie chce spotkać z jałmużna z kieszeni pry- 
watnej pana Prezydenta ministrów, odstręcza 
każdego od. chodzenia do niego. * Albo np. taka 
rzecz, 

Rada Narodową Śląska przyjerhała do 
Warszawy i chee się z p. prez. ministrów wi- 
dzieć. Tydzień czasu trwonią ci ludzie na to, 
ażeby się przekonać, że to jest niemożliwe. 
Tak nie można. Albo weźmy całą istotę rzą- 


Jest to proste stwierdzenie faktu, jest to ko- 
nieczność uczciwości, jest to wymagalnik su- 
mienia, ażeby nie powiedzieć, że w zaślepieniu 
partyjnym podnoszą się zarzuty ze strony lu- 
dzi niepomnych najoczywistszych nawet za- 
sług, ale Pan Prezydent ministrów nie jest pre- 
zydentem ministrów i nie jest powołany do . 
prowadzenia spraw. ministerjalnych pod żad- 


ale nie wielki minister! Ma ogromne zasługi, 
ale nie na polu rządzenia. Za długo oddawał 


Był czas, gdy rząd był za sekwestrem. 
Jeszcze kiedy wyświęcano monsignora Ratti 
na arcybiskupa, zdaje się, pan Paderewski był 
za 8e przynajmniej tak konwento- 
wi seniorów doniesiono półurzędownie, że 
rząd trzyma się sekwestru. Wskutek tego zja- 
wila się kaczka w prasie, że rząd podaje się do 
dymisji, jeśli mu się sekwestru nie uchwali. 
Ale rząd umie i inaczej, Mianowicie kiedy. 
zobaczył, że nie da się sekwestru przeprowa» 
dzić, stał się przeciwny sekwestrowi i jest za 
wolnvm handlem. 

Przekreślając całą linję polityki ekono- 
micznej państwa, narażając się na wybuch zna- Ț 
ków zapytania, co to znaczy? czy macie ten 
nadmiar zboża, że wolno wam zdobyć się na 
luksus wolnego handłu?, wzbudzając cały sze- 
reg nieufności wewnątrz i zewnątrz, rewoltując 


wszystkie miasta od góry do dołu, mając ato- 


licę kraju przeciwko sobie, co wyraziło się w 
uchwale rady miejskiej, rząd brnie w bagno 
wolnego handlu. Dlaczego? Sądził, że ta 
drogą uzyska większość. Otóż wczoraj wie- 
czór większość się rozbiła i wolny handel jako 
podstawa, jako causa turpis“, jako sprawa 
brudna nie może być poprostu podłożem dia 
stworzenia większości w żadnym parlamencie. 
Chvba by to była większość paskarska, prze- 
ciwko której cały naród powinien się zjedno- 
czyć i walczyć. Wszystkie obliczenia rządu o- 
kazały się w sparwie jedynie wielkiej, cały 
naród obchodzacej chwiejne, bez żadnej bus 
soli, bez żadnych zasad. Tak nie wolno robić. 


P. minister Śliwiński. 


Nie wolno robić pół obrotu o 180 stopa 
w przeciwnym kierunku, jeżeli się zajmuje tak 
zdecydowane stanowisko. Albo pan Minister 
świeżo zamianowany. On jest wytrzymały. Ta- 
go samego dnia, kiedy oświadczył „ja wycią- 
gne konsekwencję, jeżeli tego nie uchwalicie”, 
a jemu nie uchwalono i całą konsekwencją 
jest, że wyszedł na świeże powietrze i dalej 
jest i błyszczy swoją zaoną osoba na „ławach 
ministerjalnych. (Głos: Bo my uchwaliliśmy). 

Potulny Sejm. ; 


Rząd stoi przed parlamentem najpotul- 
niejszym w świecie. Dużo już parlamentów 
widziałem w życiu swojem. Ale proszę panów 
tak potulnego parlamentu, jak nasz nigdzie 
w Europie panowie mie znajdziecie. (Głosy: 
Pan widziałeś tylko niemiecki pewno). Parla- 
ment, który nie ma nigdy przed sobą rządu. 
parlament, który stosy interpelacji wnosząc, 
nie otrzymuje na nie odpowiedzi,  parlamentę 
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W niedziele, dn. 23 b. m. o godz. 10 m. 30 rano w sali kinematografu „Express“ 
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Wolska 8, odbędzie się Wiec Robotniczy na temat: „Proletarjat wobec Sejmu. wojny, 


bezrobocia i aprowizacji". 


Jaworowski, Piłacki, 


który od rządu w najważniejszych komisjach 
musi wielokrotnie domagać się z coraz to ro- 
snącą energią samej obecności już nie minie 
stra, ale choćby najskromniejszego przedsta- 


wiciela rządowego, parlament zostawiony sam 


sobie, parlament, w którym można iść w tę 
dub inną stronę, w którym trzy razy na dzień 
zmieniają się orjentacje, wiatry polityczne, 
parlarteni pełen niespodzianek, parlament 
niedoświadczony i młody, parlament wybrany 
przez naród w znacznej części, który nigdy nie 
wybierał do parlamentu, taki parlament wy- 
magałby stalej obecności prezesa ministrów, 
taki parlament wymagałby oodziennego zet- 
knięcia się Wysokiej Izby z Rządem w kulua- 
rach i komisjach. Zamiast tego cóż mamy 
przed sobą. Mamy jeszcze gorszego dylelanta, 
niż Sejm. Mamy entuzjastę, mamy człowieka, 
którego można kochać, alo nie aa ławie mini- 
sterjalnej. 

* _ Mamy człowieka, któremu wszystkie 
kwiaty Rzeczypospolitej Polskiej ot'arował- 
bym, byle nie siedział tylko na ławie mini- 
sterialnej. 


Historja z Pepłowskim. 


Przecież to co było z ałerą ministra pra- 
cy i opieki spolecznej, nazywa? zdaje się Pe- 
płowski, przecież to było w*dowisko dlatego, 
że p. prezes ministrów mianował człowieka, 
któremu za parę dni miała warszawska Rada 
Adwokacka wytoczyć dyscyplinarne dochodze- 
uje aż w 5 podobio wypadkach. Okazało się, 
że ten człowiek sam niebardzo narazie wie- 
rzył. Jednak nie otrzymawszy jeszcze jednego 
podpisu, bez którego ministrem być nie mógł, 
awąchał pismo nosem i na drugi raz do mini- 
sterjum nie poszedł. A był tam już cały ki- 
nematogra? dla tej tragifarsy przygotowany i 
podczas gdy kilka urzędniczek miało ofiaro- 
wać panu ministrowi Pepłowskiemu kwiaty, 
tymseazem za kwiatami miał pracować aparat 
kinematograliczny, ażeby tę nadfarsę, farsę 
ministerjalna, farsę ministra z pomyłki u- 
wiecznić. 03 

No i co? Czy pan Paderewski wytłoma- 
czył opinii publicznej ehoćby jsdnym słowem 
całą tę aferę. Boon Boże. Pan Pepłowski po- 
wiedział, że pan Paderewski zna? jego ojca 
czy jego dziadka, więc naturalnie pewny, był, 
kę checia? jego mianować ministrem: Diaczego 
cennej postaci p. Pepłowskiego nie widzę na 
ławie ministrów? Czy odwołano ten dekret, 
ozy. wytłomaczmo to publicznie? Broń Boże. 
Ponieważ p. Pepłowski przez pomyłkę był po- 
dobno mianowany, bo to jest najłatwiejsze wy- 
tłomaczenie, bo podobno miano innego Pe- 
płowskiego mianować — przeto gdy w 3 dni 
później miano mianować ministra rolnictwa i 
wybór padł podobno na p. Raczyńskiego, prze- 
to zwrócono uwagę i zaczęto badać, który to 
Raczyński czy Józef czy Aleksander. Utworzy- 
ły się dwie partie: jedna twierdziła że Józef 
nio nie wart i że to pewno Aleksander będzie 
ministrem, druga to samo mówiła o Aleksan- 
drze i Józefie. A ponieważ nie chciano się zno- 
wu sparzyć, więc żadnego z Raczyńskich nie 
mianowano i do driś dnia nie mamy przed 80. 


| ezłowieka, który jako urzędnik pocz 


Ziemięcki i inni, Tow 


Przemawiać będą towarzysze posłowie i radni: 
arzysze stawcie się licznie! 


47 Da V At) 


bą ministra rolnictwa i nie mamy przed sobą | pokazać, że minister poczt i tel. nie jest na to, 


ministra pracy. 
. Ministerja bez ministrów. 


Ja widzę, że panów ta farsa bawi, ale czy 
panowie zdajecie sobie sprawę, co znaczy mi- 
nisterjum bez ministra, bez kierownika, nawet 
bez zastępcy ministra tak, jak to jest z mini- 
sterjum pracy, Będę miał możność panom wy- 
kazać, co to znaczy takie ministerjum, a wów- 
czas panowie zobaczą że tu się odbyła jakaś 
lekbomyślna gra, poza którą to gra są złowro- 
gie jakieś zamiary nie pana prezydenta mini- 
strów, nie pana Paderewskiego, ale złowro- 
gie zamiary innych czynników. 


P. Linde, „mały* i „duży“ Trąmpdzyński itp 

A teraz przejdę rzeczywiście do  farsy, 
mianowicie do pana ministra poczt i telegra- 
tów, honorowego prezesa stowarzyszenia fila- 
telistów. 

17 października wniosłem interpelację do 
Rady Ministrów, prosząc ją, ażeby oddaia 
sprawę grubych nadużyć pocztowych sądom 
zwykłym. Niczego więcej nie żądałem jak tyl- 
ko tęgo. Przytoczyłem zbrodnicze zaiste fakty, 
gdzie wysoki urzędnik namawiał w towarzy- 
stwie aferzystów drugiego urzędnika poczto- 
wego, aby zrobił tanią edycję marek, ażeby 
zniszczyć pożarem klisze i ażeby miljonową 
fortunę można było zrobić na tych markach 

Przytoczyłem dokładnie imię i nazwisk? 
łowy. wy- 
soki, jako kontroler rvziął ostatnie 42 marki 
10-koronowe znajdujące się na poczcie kra- 
kowskiej marki austriackie i zauważyłem, że 
w gazetach niemieckich kurs tych marek prze- 
pisanych niebieskiemi i czarmemi literami „Do 
czta polska“, że kurs tych marek zamiast 10 
koron podniósł się do 4 i 6 tysięcy marek nie- 
mieckich. Przytoczyłem dane, w których brat 
rodzony pana ministra jest jedynym człowie- 
kiem oprócz rządu polskiego, który ma pewne 
gatunki marek znane pod nazwą — „nom de 
guerre” — „Małego Trąmpczyńskiego",. przy- 
toczyłem, że za „Wielkiego Trąampczyńskiego" 
dawano 12 tysięcy dolarów, przytoczyłem, że 
pan minister miał n siebie 480 marek, które 
wyliczyłem, w. jakich warunkach znalazły się. 
przytoczyłem, że pan minister bez aktu Rady 
Ministrów ofiarował Białemn Krzyżowi dobr 
państwa dochodzące do 2 mil'onów marek pol. 
skich, że wynikły z tego wskutek nieświsdo- 
mości czynmików, kieruiących Białym Krzy- 
żem, skandaliczne poprostu stosunki handl 
we. Wszystko to : łem w formie 
przyzwoitej, przytoczylem, że nie obchodzi 
meię przynależność polityczną pana mi- 
mistra potzt i telegrałów, bo nie wiem do ja- 
kiej partii należy. Dla dopełnienia humoru 
otrzymałem przed pół godz. od Rady Mini- 
strów dwa słowa: dajemy panu odpowiedź na 
pańską interpelację, odpowiedź jest napisana 
przez tego samego ministra, którego ja obwi- 
niam i przeciwko któremu żądam śledztwa. 
To są chyba kpiny. O argumentach, których 
używą pan minister poczt i telegrafów w tel 
odpowiedzi, nie chcę mówić, bo zanadto po- 
bieżnie ją przejrzałem, ale będzie sposobność 


aby w tym kraju niezdrowej żądzy. zbogace- 
nia się, rozszerzała się skandaliczna gra i a- 
ziotaż filatelistyczny i to są skandale, gdyż po- 
wiądam, że za markę, która tutaj mogła być 
rozdana na pamiątkę, albo sprzedawana ża 10, 
15 lub. 25 fen., placi się dziś 3 do 4 tysięcy 
marek polskich. Jeżeli już chcecza uprąwiać 
grę, jeżeli już chcecie uprawiać ażiotaż, to 
niechże się to odbywa, na Boga, bez autory- 
tebu urzędowej instytucji, niechże się to nie 
odbywa na koszt dobrej sławy Republiki, któ- 
ra jednym tchem nazywa się wielką, wspania- 
łą, a jednocześnie poniża się do rządu repu- 
blik, środkowo, czy  południowo-amerykań- 
skich z epoki ich moralnego upadku i robi się 
to w biały dzień, doprawdy, że użyje tego slo- 
wa — bezwstydnie. 
(D. & a). 


Mały fetieton. 
Wezoraisza mowa Daszyńskiego w Sejmie. 


W Republice francuskiej jest zwyczaj, że 
wielkie mowy polityków, bywają na koszt pań- 
stwa drukowane i w calym kraju rozpłakato- 
wane. 

Gdyby Sejm nasz składał się z większo- 
ści posłów rozumnych i czujących odpowie- 
dzialność, jaka ciąży na Konstytuancie pol- 
skiej, kazałby mowę wczorajszą Daszyńskie- 
go rozplakatować, nie bacząc na to, że Daszyń- 
ski jest socjalistą. 

Była to mowa istotnie niepowszednia. 

Słowa Daszyńskiego wrząca szczerością, 
przepojone zgrozą, rozpłomienione myślą się- 
gająca aż do samego wnetrza w analizie sztu- 
ki rządzenia, w pokazie naocznym, jak rządzić 
mie trzeba i jak powinno się rządzić w mł 
dym odrodzonym państwie — zmusiły do po- 
słuchu cały Sejm. 

Tylko tu i tam wyrwał się jakiś nte- 
wczesny żart „kpiarzy”* czy „kpów'*'; tylko raz 
czy dwa: razy musiał mówca szyderstwem sub- 
telnym skarcić jakiegoś „suwerena“, zwraca- 
iąc mu uwagę na to, że mowa o rzeczach dzie- 
owej powagi; — tylko jeden ksiądz demon- 
stracyjnie — czytał brewiarz. 

Daszyńskiego, jako mówcę. znam od swe- 
go dzieciństwa, Nie jest więc dla mnie nowi- 
ną jeszcze raz przekonać się, że posiadamy w 
nim genialnego mówcę, wyposażonego przez 
baturę we wszystkie cechy wielkiego oratora: 
głos o natężeniu i skali, umiejącej cieniować 
najdelikatniejsze zagięcia myśli i uczucia, gest 
harmonijnie uzupełniający treść słowa i po- 
stawe nakazujacą posłuch. 

We wczorajszej mowie wielkie dary przy- 
rodzońne były formą, w którą człowiek jasno 
widzący tragizm chwili obecnej w Polsce, wlal 
treść wielką, straszna i groźną, jak rzeczywi- 
steść dnia. 

Nie o Paderewskiego jako o szlachetną i 
niewątpliwie nczeiwą jednostkę szło tutaj na- 
szemu mówcy. Z wykwintną swobodą musiał 
On — prawdę mówiąc i niczego nie osłaniając 


Barlicki, 


PaA RE 


co się tyczy Paderewskiego, jako” prezyden- 
ta — ódgrodzić się od tego plugawego spo 
s:bu walki osobistej, jaką przeciwko Pade- 
rewskiemu prowadzą  skryby + warsząwskie, 
które tak niedawne robiły z premjera boży- 
szeze, 

Daszyński mówił o tem, jak rządzić nie 
należy i jak rządzić trzebą, W upiornym świe- 
tlə rzeczywistości pokazał Konstytuancie pol- 
skiej otchłanie, nad jakimi dzięki nieudolno- 
ści, lekkomyślności, dyletantyzmowi rządu sta. 
nęła Republika Polska i wskazał zasadnicze 
drogi ratunku. 

I trzeba przyznać: Sejm w całości swej 
słuchał mówcy z powaga, aczkolwiek mówca 
jest przecie tylko przewodniczacym klubu P. 
PS., składającego się *tylko z 25 posłów. 

Ale nie o tryumf oratorski szło Daszyń- 
skiemu ani mnie o ten tryumf nie chodzi. 

Idzie o to, aby prawdziwe myśli i głębo- 
kie uczucia, jakie on umiał oblec w formę 
wstrząsającą, bo nawsl:roś szczerą — zatanga- 
ły nareszc'» myśla, sercem i wolą tych, którzy 
Republikę prowadzą, ku przepaści. 

Zysław. 


W sprawie kradnie > 
(arów amerykaiskich. 


SPROSTOWANTE. 


Na zasadzie art. 22 Dekretu w przedmie- 
cie tymczasowych przepisów prasowych. upra- 
szumy o0zamieszczenie w najbliższym numerze 
„Robotnika następujacego sprostowania; dco- 
tyczącego śiłykułu pod tyt. „Kradzież darów z 
Ameryki*, wydrukowanego w „Robotniku* w 
dn. 1 bież. m. L. GSA? 

W dniu 25 września „Koło Polek“ zostało 
powiadomiono przez p. Milaszewzkiego z U- 
rzędu Zakupu Artykułów Pierwszej Potrzeby, 
że nadszedł transport darów amerykańskich 
zmadresowany do „Komitetu Kobiet Polskich'' 
w Warszawie, najwidoczniej przeznaczony dla 
„Kota“, i że wobec tego prosi o odbiór rzeczy 
z kolei. 

„Komitetu Kobiet Polskich" w Warszawie 
niema, tiema też żadnej innej instytucji © po- 
dobnej lub choćby tylko zbliżonej nazwie; nie 
miałyśmy też wątpliwości, tak samo, jak p, 
Miklaszewski, że transport przeznaczony jest 


dla nas, tembavdziej, iż częstokroć poprzedni? 


przysyłano nam rzeczy i listy błędnie adre- 
sując, Po otwarciu wagonu wydelegowano po 
odbiór rzeczy pp. Bieńkiewiczówna i Meye- 
równa zauważyły na paru skrzyniach napis 
„Moraczęwska Kraków“, na co zwróciły uwa- 
gę władz kolejowych. Otrzymały odpowiedź, 
ił ponieważ na trachcie wyraźnie wskazane 
jest Warszawa, przeto nie może być wątpii- 
wości, że rzeczy hie były wyslane do Krako- 
wa, oraz iż napisy na skrzyniach poza frach- 
tem nie mają znaczenia. . 

Po przywiezieniu pak do „Koła Polek" 
zrobiono szczegółowy spis zawartych w nich 
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Karol Kautsky. 


W 65-14 rocznicę urodzin, 


Kautsky -= to nasz wspóliy mauczyciel. 
„Nasz“ — to znaczy całej generacji socjali- 
stów-marksistów całego świata. Słusznie mówi 
a nim tow. Bauer w ostatnim artykule swym 
w „Kampfie” wiedeńskim, że dla ogromnej 
większości socjalistów wielkie skarby myśl, 
zawarte w „Kapitale“ zostałyby na zwsze nio. 
dostępne bez utatenfowanego pośrednictwa 
Kautskiego; On to był generalnym dozorca, sza- 
tarzom, popularyzatorem nauki marksowskiej. 
„Wielki Inkwizytor marksizmu" — z przeka- 
sem odzywali się o nim rewizjoniści niemiev- 
cy, kłórym porządnie dał się we znaki... 

A specjalnie w Polsce któż z nas nie zna 
„Rewolucji socjalnej", „Nauk Ekanómicznych 
Marksa", „Pariameutaryzmu”, wreszcie w swo 
im czasie bardzo popularnej broszury o „Nie- 
podległości Polski", która przychodziła do zgo- 
ła innych wyników niż książka R. Luxemburg? 

Popularyzator Marksa, — tak się zazwy” 
czaj mówi o Kautskim, Ale to jest niezupełnie 
trałae, W wielu dziedzinach K., wykorzystując 
metodę Marksa, prowadził badan'a samoistne, 
zdobywając tem dla metody marksowskiej t- 
znanie 1 rozgłos, 

- Weźmy np. dziedzinę historii. Kautsky o- 
pracował swietnie studjum o sławnym utopi- 
ście Morusie; napisał obszerną pracę o po- 
przednikach naukowego socjalizmu (Platon, 
pierwotne chrześcijaństwo, ruchy komunistyc2- 
no średniowieczą i reformacji); - przed wojną 
wydał duże dzieło o „Pochodzeniu chtześcijań- 
stwa” i t d. l 

Nią możemy tu analizować tych książek 
szczęgólowo. Podkreślimy tylko dwie cechy 
tych prae, 


raz przez „marksistów* niepowołanych. Ten 
Peara zarzucano wprawdzia czasem 
Rautskiemu, ało stanowczo niesłusznie. Czy 
możemy ślę np. dziwić, że taki Bułgakow, eks- 
marksista, później „prawosławny filozof na- 
rzeką ną „tęndencyjność* Kautsitego w jego 
studiach o chrześcijaństwie pierwotnem? 

Po drugia podkreślimy niezwykle jasny, 
przejrzysty sposób wykładu, zrywający z nie- 
mieckim pedtntyzmem profesorskim — mima 
calą źżródłowość studjów. Ta właśnie cecha 
zapewniła książkom Kantskiego szerszą popu- 
larność w kołach robotniczych. 

Jako ekonomista Kautsky najbardziej zna- 
my jest ze swej dwutomowej „Kwestii agrar- 
nej”; z „ludowego” wydania I tomu Kapifału; 
z opracowania (kilkutomowego) marksowskich 
„Teorii nadwartości*. Zwłaszcza ta ostatnią 
wielka praca jeszcze dest niedoceniona. 

Jako publicysta, Kautsky najbardziej jest 
głośny za swego tygodnika „Neue Zeit", zało- 
żonego w r. 1888, Tu w niezliczonych attyki 
łach rozwijał K. punkt widzenia marksizmu 
na najrozmaitsze biężące zagadnienia socializ- 
mu. Stworzył niejako całą szkołę ortodoksy'ne- 
go marksizmu w Niemczech; dzieła, jako tej 
retyk, w ścisłem porozumieniu z Beblem-prak- 
tykiem; stał się wodzem lewicy (później wla- 
ściwie centrum) marksizmu niemieckiego w 
przeciwieństwie do prawicowych  „Sozialisti- 
sche Monatrhefte", j 

Jako polityk, Kautsky jest znany przede. 
wszystkiem z dwóch  wiełkich kampanij — 
AEE rewizjonistom i przeciwko bolszewi- 

om, l 

Gdy rewizjoniści z Bernsteinem „skonsią- 
towali* „stępienie”* sprzeczności klasowych; 
gdy Calwer zachęcał partię do polityki impe- 
rjalstycznej; gdy W, Heine radził do6 rzado- 
wi „armaty wzamian za prawa dla ludu“ i t,d. 
— stanął z nimi do walki Kautsky, obalając 
cały kunsztoway gmach bernsteinowskich so- 


| Po-pierwsze metodę giętka, subtelną, nie i fizmatów, Jago książka. przeciwko Bernstein- 
mającą: mię wspórnego z prymitywną łalsyfi: | wi (t. nv. „Ant'bernstein*) zyskała wielki rcz- 
kacją materjalizmu d iejowego, stosowaną nie- głos. Gdy rewizjoniści rewolucję socjalną po- A Kautsky walczy dalej, W roku bieżącym 


grzebali i zaczęli widzieć w socjaliźmie li tył- 
ko mglistą normę etyczną i oświadczali, że 
„ruch (reformy) to wszystko, a cel ostateczny — 
to nie”, — K. pisze w r. 1902 swą znaną „Re- 
wolucję socjalną”, szczegółowo analizując, co 
będzie „nazajutrz po socjalnej rewolucji". „„Ro- 
mantyk rewolucyjny!“ — starali się ironizować 
rewizjoniści. Lecz Kautsky. niebawem wydaje 
inná, jeszcze bardziej rewolucyjna książkę 
(niezadługo przed wojna) — „Droga do pote- 
gi“, Stwierdza, że nadchodzi epoka wielkich 
wojen i starć socjalnych. „K, stajo się blankis- 
ta“ — mówiono na prawicy. Ale wojna poka- 
zała, kto miał rację!... 

W okresie wany K. zajął z początku sta- 
nowisko niego chwiejne, proponując w sierp- 
niu 1914 r. głosować za kredytami, ale tylk 
w tym razie jeśli rząd formalnie zrzeknie się 
wszelkiego aneksjonizmu, Wkrótce jednak sta- 
je otwarcie w szeregi opozycji; przechodzi da 
„niezależnych“; zaś Szajdematówcy odbierają 
mu jego ukochane pismo „Neue Zeit"... 

Z drugiej strony K, walczy ze skrainą le- 
wicą, z powstającym bolszewizmem. Jeszcze 
przed wałną ostro polemizował z R. Luxem- 
burgi Pannekoekiem, Gdy zaś bolszewizmobją! 
władzę w Rosji, Kautsky z całą stanowczością 
wystąpi? przeciwko bolszówizmowi, uważając 
jego metodę ra zgubną., Niedarmo Lenin nis t- 
naczęj pisze o kierunku Kautskiego, jak o „sła- 
szczawom (słodkawem) kr tskianstwie". 

W broszurze „Demokracja czy dyk!atura* 
skrytykował stanowisko bolszewizmu wobec 
demokracji, wyjaśniając właściwe znaczenie 
tej ostatniej, 

Na ciosy Kautskiego Lenin odpowiada bro- 
srurką „Dyktatura proletarjatu a renegat (!) 
Kautsky“, To przykład „haniebnego bankru- 
ctwa IL Międzynarodówki”, — grzmi Lenin — 
to „lderatno-burżuazyjny Struwizm i Brenta- 
nizm“ (burżuazyjni socjalpolitycy Struwe i 
Brentano), zostawialący merksistowską frazeo- 
cgę, lecz wyjmujący z marksizmu ducha re- 
wolecyjnego! 


wydał ciekawą książkę „Teroryzm i komu- 
nizm“. Analizuje w niej przebieg wielkiej fran- 
csukiej rewolucii 1789 r. i bezsilność metody 
terorystycznej. Bada komunę paryską 1871 r. 
na którą tak lubią powoływać się bolszewicy. 
Przedstawia w końcu teroryzm bolszewicki, ja- 
ko metodę bezsilności i rozpaczy. 

Bóleiewbah widzi w socjaliźmie tylko kwe- 
stję siły, ale nie widzi kwestji ekonomicznej. 
Nie widzi zagadnienia rozwoju sił produkcyj- 
nych, gdyż prostą konfiskata nadwartości — 
cóż właściwie da klasie sohotniczej, zwłaszcza 
w dobie ruiny ekonomicznej? 

Ale nie będziemy tu przedstawiali biegu | 
myśli Kautskiego, który właściwie zawarty jest 
już w jego starej „Rewoluoji socjalnej", Po- 
mady Kautskiego na bolszewizm zamierzamy 
przedstąwić w osobnym artykule. |. 

Nie zamierzamy tu bynajmniej ani wyczer- 
pać rozległej naukowej, publicystycznej i polis 
tycznej pracy Kautskiego. Wszak życie Kaut 
skiego — to spory fragment historji niemiec 
kiej soc. demokracji. Chcemy tylko wskazać 
momenta główne. Chcemy zwrócić uwagę na 
wielką wartość jego prac. Chcemy stwierdzić 
niezłomność stanowiska, atakowanego i z pre- 
wicy i z lewicy; wszak komunistyczne żywio” 
ły wśród „niezależnych“ na ostatnim kongre- 
sie wysunęły wniosek o wykluczenie z frakcjt 
tego weterana bojów socjalistycznych.. Ohee- 
my przedewszystkiem złożyć hołd zasługom u- 
czonego i bojownika, który życie całe poświą: ` 
cil twardej służbie socjalistycznej. Wychowy* 
wał niestrudzenie pokolenia całe, Uczył nns 
wszystkich głębiej sięgać do podstaw Życia spo- 
? ; bacznie i subtelnie analizować koż- 
de zjawisko, bez filisterstwa reformizma į bor 
demagogii komunizmu, Że i na myśl soejali- 
styczną polską rypłynął zoacznieę — rzecz nie 


wątpliwa, | 

Żywot Ukagi, piękny, pełen wielkich sa: 
sług. Oby ten st*rzec z młodzi duszą mógł ` 
jeszcze długo pracować w szeregach czyn". 
dla dobra naszej wspólnej m" ej Id 
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me PPR ZEE AA ZEG RE E A n 
zm , poczem rzeczy zapakowano z powzo- | mieli i współczucie na kartki. Zaś minister | z każdą godziną się pogarszają, a to dzięki na- ļ tego zarządu. Większość żąda terminu 90-dnlowe 


tem w te same paki. 
>: Większą część rzeczy w tychże pakach wy- 
(etano na front dla żołnierzy i ludności cywil- 
„nej: 
- Dnia 10 października — 6 pak na front 
jWołyński zawiozła inst, Skotnieka; dnia 17 
września — 8 pak na front Biał.-Lit. (do Wil- 
ma) inst. Parczewska; dn. 29 wrześnią — 6 
ipak na front Bial.-Lit, (do Mińska) inst. Wit- 
f$powska; dn. 12 września — 1 pakę na front 
Biał-Lit. (do Dokrzyc) inst. Józetowiczowa; 
in. 18 października — 1 pakę do Kaliszą p. 
Płocki; dn. 15 września — 2 paki dla 2-go p. 
młanów do Łukowa, p. Daltrotzo; dn. 19 wrze- 
— 6 pak na front Galicyjski (Tarnopol) 
, Janasz; dn. 8 września — 1 pakę Wydział 
Kola Polek w Warszawie, p. Rakowska; 
idn. 18 października — 1 paka do Przasnysza, 
p. Opielińska. | 
Odnośne pokwitowanie odbiorców znajdu- 
fe się w Sekcji Odzieżowej „Koła* . ` 
Znalezione w pakach 4 paczki s adresami 
imiennymi — 2 wysłane zostały przez „Koło” 
według tych adresów, — 2 paczki z powodu 
miedokładnych adresów pozostały w „Kole“ 
f sę do odebrania. 
~ -Kilkadziesiąt sztuk zostało skradzione 3 
eem powiadomiony został w swoim czasie 
readme 4 w oćlu przeprowadzenia docho- 


Reszta pak była rozdana za pokwitowa- 


aprowizacji p. Śliwiński tejże delegacji radził 
żyć nadzieją. Nie słyszałem wprawdzie, by od 
nadziei ktoś utył, ale rzeczą dowiedzioną jest, 
że przy nadziei to się zawsze tyje. 

Nie mamy zatem powodów do rozpaczy. 

Jeszcze optymistyczniej na stan rzeczy w 
Polsce zapatruje się bawiący w Warszawie 
Amerykanin, mój znajomy Old Pierre - Nick, 
była prawa ręka Hooverą, o którym Hoover 
miał się: pono wyrazić; gdybym nie był Hoo 
verem, chciałbym być Pierre- Nickiem. 

— Wasza sytuacja aprowizacyjna, mówił 
Amerykanin, z każdym dniem się poprawia, 
gdy tymczasem w innych krajach Europy 
Zachodniej i w Ameryce stosunki żywnościowe 


Pontewaž utworzenie większości sejmo- 
wej dzięki zażartości reakcji i mimo sprzenie- 
wierzanią się ludowców najelementarniejszym 
zasadom demokracji politycznej i społecznej, 
do skutku nie doszło, więc zarządzono wre- 
szcię dyskusję nad przemówieniem p. Pade- 
mem w Warszawie po stwierdzeniu stanu u | rewskiego. Ława ministrów z prezydentem na 
bóstwa przez inne organizacje lub członkinie |czele prawie że zapełniona. Enludecja wysunęła 
pRola*. jako mówcę jednego z trzech - czy czterech 
rę i ea Seydów, rodzinnie obciążonych endectwem. 
La) fe powyższe niczego nie wyja- | Pun Marjan Seyda był w Paryżu í pracowal 
dnia i niczego nie prostuje. Pozostałe taktem. | pod bokiem mistrza Romana, stąd ta począt- 
że władze kolejowe i p. Miklaszewski z P. U.| kowa buta jego wczorajszego występu i nad- 
£. A. P. P. oddali przesyłkę, przeznaczoną dla | rąbianie miną. Stopniowo jednak w miarę 
tow. Moraczewskiej, wartości 18,400 dolarów, | ozwadniania endeckich „argumentów“ i en- 
== Kolu Polek. Koło zaś Polek nie tylko że | deckiej blagi traci na pewności siebie, blednie 
len dar przyjęło, chociaż nie do niego był a- | w wymowie, aż zgaśnie, jak Świeczka łojowa. 
fresowany, ale widząc na skrzyniach napis: | Odnośnie do polityki zagranicznej naogół zga- 
„Moraczowska Kraków" — nie zwróciło Się |dza się z p. Paderewskim. Nie chce on bynaj- 
ĝo niej a zapytaniem, nie rawiadomiło jej © | mniej narzucić kresom woli swej, chce „tyl- 
tem wcale. „Koło Polek“ nie wpadło na myśl | ko", aby się wypowiedziały za Polską! M6- 
maiprostszą, że skoro na skrzyniach jest ten | wiąc o polityce wewnętrziej p. Seyda tłóma- 
napis, to widocznie ma jakieś znaczenie, wska- | czy się, niby na ławie oskarżonych, że nie jest 
muje wyraźnie odbiorczynię. Te panie zadowo | wcale reakcjonistą, że reakcji wogóle w Polsce 
lily się „łachowem* wyjaśnieniem p. Mikla- | niema i że „niejeden naród bylby zadowolony, 
gtewskiego, że napis na skrzyniach nio mie | gdyby miał w sobie taką reakcję, jak polski”, 

„ czem wywołuje serdeczny śmiech na lewicy. 

A następnie co to za fracht, adresowany Móweą naszym był tow. Daszyński, W 
do „Komitetu Kobiet Polskich w  Warsza- | sposób niezwykle zręczny udało mu się osło- 
wie”? Jeżeli ten fracht jest, to jest stalszo- 


dzić gorzką pigułkę, którą musia? połknąć, stu- 
wany. Tow. Moraczewska otrzymała z Amery- i E PAA 


chając mowy naszego towarzysza. p. 
ki fotografję frachtu rzeczywiście wysłanego | skiego. Akt oskarżenia przeciwko rządowi i 
8 adresem: „Mrs. Sophie Moraczewska. Pres. 


lego prezydentowi wypowiedziany był w for 
League of Woman, Krakow. Poland. Fracht | mie oszczędzającej osobę p. Paderewskiego, 
teh został w drodze ukradziony wraz z jedną 


jako człowieka, nie tracąc nie z ostrości swej 
skrzynią. Jeżeli więc jest jakiś fracht, adres" || gyrowoścj sądu. Sluchano moy tow. Da- 
wany „Komitet Kobiet Polskich w Warsza- | szyńskiego, jak zwykle, z ogólnym napręże- 
Wie” — to zosta! stałszowany. niem. Prawica, zwłaszcza hństerycznie piskii- 
Tu dodamy, że na owym  frachcie wy-|wy ks. Dziennicki irytowała się e, 
drukowana jest uwaga, iż na każdej przesył-| ku czemu wszelkie miała powody. 
we poszczególnej musi być umieszczony na- Pod koniec posiedzenia reakcja z ks. Lu- 
„pis o miejscy przeznaczenia. A więc napie:| tosławskim na czele choiała naprędce prze 
„Moraczewska Kraków" był nie na niektó- prowadzić wniosek swój o wyborach na kre- 
rych wlisrzyniach, jak twierdzi „Koło Polek", | sach. Ze względu na to, że posłowie byli zmę- 
Bec na wszystkich! czeni, tow. Niedziałkowski, poparty przez pos. 
< _ Ale nawet fracht sfałszowamy niej Poniatowskiego prosił o odroczenie dyskusji 
wskazywał „Koła Polek". Kolej  niejną co jednak prawica. napędzona przez ks. 
miała prawa wydawać rzeczy, przezna-| | utosławskiegó nie chciała się zgodzić, Po 
czonych dla Komitetu Kobiet Polskich" | przemówieniu jednak tow. Niedziałkowskiego 
z Polek". Kolej obowiązana by-|ostygł zapał reaków, gdy spostrzegli, że nie 
adzić ścisłe dochodzenie, dla|uda się na posiedzeniu wczorajszem dokoń- 
przesyłka jest przeznaczona — a nie wy- | czyć dyskusji i sami z zmiękczonym również 
dawać ją pierwszej lepszej instytucji, noszącej | marszałkiem skapitulowali. Tak to już stali 
„podobna“ nazwę. Dlaczego „pomysłowy" p.|są w swych postanowieniach endecy. W cia 
*Miklaszewski nie wpadł na pomysł, że należy | gu 10 minut z niezłomnego: tak, przerzucają 
awrócić się do wszystkich organizacyj kobiet | się z łatwością cyrkowca w łagodne: nie. 
‘s zapytaniem, czy nie raj bog Bp ` TS 
ki? Dlaczego nie pomy™a! TP. o „Lidze Ko | p porządkiem dziennym prosi o glos tow. 
blet”, która w. Warszawie istnieje 1 w której | op rowaki: Po wczorajszym posiedzeniu dowiedzie 
wezyscy wiełlzą, p lem się, że p. marszałek wykluczył mnie s 5 po- 
Mamy tu do czynienia z grubemt naduży- | siedzeń, wobec tego oświadczam, że podczas panu- 
"elfami, które nie powinny ujść bezkarnie. jącego zgiełku nie slyszałem, ani upomnień p. mat 
4 A szałka, ani też wezwania do opuszczenia sali. 
/ Marszałek: Nie mam powodu uważać deklara- 
cji p. Bobrowskiego za wiewiarogodną. Ponieważ 
nie powinien być karany bes winy, poczucie apra- 
wiedliwości wymaga, żeby ostatnia kara, t. |. wy- 
kłuczenie z 5 posiedzeń była zniesiona, 


W sprawie okrucieństw ukralńskiok, 


Pos. Zamorski referuje sprawozdanię ko- 
misji sejmowej i prosi o przyjęcie 10-iu rezolucji 
przedlożonych przez tą komisję, Mówca eńdecki ale 
uznaje narodu ukraińskiego, lecz tylko partję w 
krabńską, partję moskalofilską £ in. Zastrzega się, 
że nie chce zemsty nad narodem ukraińskim, lecz 
kar dla zbrodniarzy, i 

Tow. Moraczewski: Nie powinniśmy nie zrobić 
takiego, co nas oddala od ideału, ażeby Galicja 
Wschodnia pozostała przy Polsce. Tymczasem roz- 
powszechnianie po świecie wiadomości o nienawi-. 
ŝel między Polakami a Rusinami może nas właśnie 
od tego ideału oddalić. Jeżeliby zagranica miała 
rozstrzygać, czy Galicja Wschodnia przy nas zosta- 
nie to z pewnością nie usposobi do tej myśli przy- 
chylnie opinja, że Polacy 1 Rusini są to narody 
zwalczające się na noże. Dlatego z wielką rezerwą 
spoglądam na te rezolucje. Rana krwawiąca mię 
dzy Polakami a Rusinami zaczyna się rasklepiać, 
a w takiej chwili poseł Zamorski chce ją rozdra- 
pywać. Prócz tego mógłbym przytoczyć wiele rze- 
czy wprost przeciwnych, ap. co do zmuszania dzie 
ci do uczęszczania do szkół ukrejńskich. Zwracam 
dalej uwage. że wszyscy urzędnicy Polacy w Ga- 
licjj Wschodniej mają tendencję przeniesienia sią 
na Zachód. W piętnastu sądach powiatowych w Tar- 
nopolszczyźnie nie wiem czy jest jeden czynny. Po- 
leey nie wrócili a Ukraińców się nie dopuszcza 
Jestem zasypywany listami od ftmkajonarjuszy t- 
kraińskich, którzy żądają aby ich dopnszezono do 


Kiedy Mr. Hoover opuszczeniem 
Polski powiedział nam na pożegnanie, że od 
A chwili możemy liczyć tylko na własne si- 
ły, pomyślałem sobie, że teraz zacznie się dla 
'mas okres powolnego konania, Gdy jednak 
‘wkrótce potem dowiedziałem się, że ziemia- 
‘pie nasi zorganizowali się w związek, nie- 
'emiernie się ucieszyłem, rozumując, że ci nasi 
„ohlebodawcy” nie pozwolą nam zbyt długo 
lmęczyć się. Z dwojga złego zawsze wolałem 
inagłą śmierć od powolnego konania. I dla- 
peso, kiedy wczoraj, po calodziennem wysta- 
waniu w „ogonkach”, nad wieczorem wraca- 
łem do zimnego mieszkania bez chleba, bez 
| węgla, bez nafty i bez soli, powziąłem szcze- 
f E 
ty zamiar umrzeć, Po drodze wszakże do- 
"wiedziałem się, że właściciele zakładów po- 
'grzebowych, wobec sytuacji aprowizacyjnej, 
podnieśli ceny na trumny. Zaniecha- 
łem więc swego zamiaru i na złość tym czar- 
nym paskarzom postanowiłem powstrzymać 
Się jeszcze z umieraniem. 


| T dobrze się stało. Sytuacfa westo nie 


: Jug p. prezydent ministrów w mowie sef- 
gmowej zapowiedział, że czeka nas niedostatek 
4 cierpienie, „które podzielimy miedzy siebie 
ma równe części”. Można się wobec tego spo 
dziewać, że już w najbliższym okresie otrzy- 
mamy na bony... niedostatek i cierpienie. 

| Delegacji Rady Miejskiej, która we czwar- 
fek byla u p. marszałka Sejmu, p. Trampczyń- 


Obrady Sejmowe. 


Sesja druga — Posiedzene 102. 


góry uplanowanego przyłączenia ziem kresowych). 


męczeni są, Izba jest pusta, « sprawa ważna Í za- 
Cerk- 
wolno być zmęczonymi! 


ple wyraża zdziwienie, że rząd dotychczas nić wy- 
powiedział opioji swej w sprawie kresów. Mówen 
wyłeśnia różnica między większością, œ mnielszo- 
ścię komisji. W sprawie ziem kresowych odróżnić 
należy 3 kompleksy ziem, których mie moóna trak- 
tować szablanowo, pod jeden podcigraite strychule? 
Tak jednak postępuje prawica. Ks. Lutosławski nie 
ma zaufania dọ zarządu ziem wschodnich, a jedno- 
Bhi wyraził współczucie. Będziemy zatem | służby i w tym celu zmieniono formulę przysięgi. cześnie cbeo oddać cały aparat wyborczy w ręce 


t-g 


turalnemu przyrostowi łudności. Jesteście 
najszczęśliwszym narodem pod słońcem. Ma- 
cie przedewszystkiem wojnę niezakończoną; 
w kraju grasują choroby; mróz i głód także ro- 
bią swoje, tak, że zjadaczy chleba wciąż uby- 
wa i z tygodniem możecie pozostałym 
przy życiu racje powiększać. U nas natomiast 
nie można racji powiększać, bo niema tego 
stalego ubytku ludności, jak u was. 

— Ma wielką rację, pomyślałem sobie. 

Potem pomyślałem sobie, że byłoby u nas 
wbród chleba dlą każdego, gdyby trumny nie 
były tak bardzo drogie i ludzie, jak ja, nie 
czekali z umieraniem dopóki nie stanieją, 

Roman Boski, 


go, lecz w komisji nie oponowała przeciw zastrze» 
żeniom komisarza kresów, że ze względów teche 
nicznych wybory mogłyby się nie odbyć w tym tem 
minie. Projekt większości nie idzie ani po linji 
plebiscytu, ani wyboru miejscowego ciała konsty» 
tucyjnego, jak zaleca mniejszość; „zgromadzenię 
wyborcze ma wyrazić swą opinję co do stosunku 
do Polski* — oto cel wyborów na kresach podłng 
projektu prawiey. Przez to zarzuca się z góry, w 
jakim kierunku ma iść praca zgromadzenia wybof- 
CZEGO. 

Tow. Niedsialkowski zastrzega się, że w dal- 
mej dyskusji poruszy inne jeszcze punkty. 

Tersa dopiero prawica poczułg się zmęczoną 
i marszałek proponuje odłożenie dalszej dyskusji 
de wtorku o godz. 4-ej po poł, 


+ INTERPELACJA 


posłów Malfnowskiego, Barlickiego 1 tow. w 
sprawie uwięzienia 1 znęcania się, reulta 
tem czego była śmierć Matensm Ossera, człon- 
ka į tunkcjonarjusza Zw. Zaw. Rob. Rol, w pow, 
Bielskim w Grodzieńszczyźnie. 


Na kilkakrotne zwracanie się posłów na- 
szego klubu do p. ministra spraw wewnętrz- 
nych z prośbą, aby ministerjum ukróciło samo 
wolẹ i znęcanie się nad aresztowanymi człone 
kami Zw. Zaw. Rob, Rol., otrzymywano od- 
powiedź, że fakty są przesadzone. à 

Śmierć Mateusza Ossera — śmierć z p% 
wodu bicia i znęcania się nad nim w więzie- 
niu jest chyba faktem nie przesadzonym. 

Wobec grozy podobnego postępowania 
władz więziennych 1 administracyjnych, wo 
bec faktu mordu, dokonanego nad uwięzionym 
bezbronnym starcem, Mateuszem Osseremy 
podpisani zapytują: 

1. Czy skłonnym jest p. minister spra- 
wiedliwości polecić prokuratorji zarządzenie 
natychmiastowego śledztwa i pociągnięcia do 
surowej odpowiedzialności karnej władze 
więzienne i administracyjne? 

2. Czy zechce p. minister spraw we 
wnętrznych ze swej strony również polecić do- 
konanie śledztwa w sprawie znęcania się nad 
aresztowanym Mateuszem Osserem f pociąg- 
nięcia winnych do surowej odpowiedzialności? 

8. Czy skłonni są pp. ministrowie powia- 
domić Wysoką Izbę o swych zarządzeniach 
tej sprawie I o karze, wymierzonej winnym! 

Warszawa, 21 Hstopada 1919. 


Są ło meczy ważne, których nie možna załat- 
wiać na kolanie na podstawie jednostronnego re- 
teratu, . 

Proponuję, aby dwłe pierwsze rezolucje ode 
slad do Komisji Aministracyjnej, gdzie należy za- 
wezwać pana Gałecklego i innych ludzi odpowie- 
dzialnych za administrację w Galicji Wschodniej 
i spytać Ich oo oni na to powiedzą, Jestem prze- 
ciwny ostatniej rezolucji Rezolucję ósmą powto- 
niśmy odesłać do Komisji słkarbowo-budżetowej. 

Pos. Szymesak opisuje okrucieństwa Ukraiń- 
ców, 


, 
Przemawiają jeszcze pos. ks, Kotula i Jan Dob- 
ski, 


W głosowaniu przyjęto wszystkłe 10 rezohucyj 
komisji, Pierwsza 3 nich mówi o wspólnej pracy 
komisji sejmowej s władzami wojskowemi, sądo- 
wemi f 'administracyjnemi. Druga wzywa rzad do 
ułożenia spisu osób i zrzemeń ukraińskich, które 
dopuściły się zbrodni, trzecia mówi o obliczeniu 
strat materjatnych, wyrządzonych przez Ukraińców. 
inne wzywają rząd do udzielenia pomocy ludności 
polskiej w Galicji Wschodniej, do odbudowy kra- 
ju, do zapewnienia bytu wdowom i sierotom ofiar 
ukraińskich (rez. 8), do zorganizowania komisji w 
celu propagandy zagranicą (10 rez.); 


Dyskusja nad przemówieniem p. Paderewskiego. 


Pos. Soyda Marjan (Enludecja) pod względem 
polityki zagranicznej zgadza się s p. Paderewskim. 


£ 


są jednak luki. składa gleboki -uklon w INTERPELACJA 
stronę koalicji i kiwa palcem w bucie pod atre- | 


żyć włads administracyjnych w Grodziaku, 

Dnia 10 października r. b. w Grodzisku 
į poleja z rozporządzenia starosty pow. Błofi- 
skiego urządziła oblawę na kwestarzy „Dnia 
Prasy Socjalistycznej", konfiskując znaczki, 
pocztówki i inne t. p. Na wniesioną przezeń 
nie dnia 24 października r. b. interpelację w 
tej sprawie p. minister spraw wewnętrznych 
w odpowiedzi swej z dnia 31 tegoż miesiąca 
zakomunikował mi, iż wydal polecenie zwro- 
tu pieniędzy, nalepek, znaczków 1 pocztówek 
organizatorom kwesty. Jednocześnie p. mini. 
„ster uznał, iż postępowanie starosty pow. Blof- 
skiego bylo nieprawne. Pomimo polecenia p. 
ministra starosta nie zastosował się do rozkazm 
i nie zwrócił skonfiskowanych pieniędzy oraz 
przedmiotów. Z tego wynika, że p. starosta. 
najwyraźniej lekceważy sobie rozporządzenia 
zwierzchniej władzy, że wprawia najwyraźniej- 
szą samowolę | kradzież cudzego grosza. 

. Wobec powyższego zwracamy się jeszcze 
raz dv p. ministra z prośbą o zbadanie sprawy 
oraz zapytujemy, czy p. minister skłonny jest 
usunąć starostę pow. Błońskiego z zajmowa- 
nego stanowiska za tak wyraźne niestosowa- 
nie się do rozprrządzeń władzy zwierzchniej 

Warszawa, dn. 21 listopada 1919 r. 


mową polsko-niemiecką. Mniej zadawalnia 
stawa względem Ukrainy. Polska chroni 


nie daje gwaranoji (czego? Sprawozd.). Na froncie 
położenie żołnierzy jest wprawdzie złe, ale na to 
test lekarstwo: śkończyć trzeba z paskarstwem t... 
strajkami! Nie wolno zbyt wcześnie ziożyś broni, 
trwać trzeba na posterunku. (Jak dhugo?). , 

Przechodząc do polityki wewnętrznej, mówca 
wytyka rządowi braki zprowizacji, brak cywilnej 
odwagi u ministrów £ t p. ale w formie nader o- 
ględnej i delikatnej i i 

Mówca obiecał popierać reformy (głos: ks. O- 
koń jest na sali f nie wierzy!). 

Żąda „silnej dłont* i rządu „prawdziwie na- 
rodowego" (t. j. endeckiego). Fai j 

Wreszcie zaczyna się usprawiedłiwiaś, že stron- 
niotwo jego wcale nie jest reakcyjne, ono tylko 
pragnie zachowania „kultury narodowej“, Ubole- 
wa, że przy tworzeniu większości sejmowej zapom- 
niano o endekach i zapowiada politykę wolnej rę 
kf (t |. możności podstawienia nogi przeciwniko- 
wi w dogodnej chwili). 

Do głosu przychodzi tow. Daszyński; przemó- 
wierie jego podajemy na innem miejscu, i 

Po przemówieniu tow, Daszyńskiego, dalsza 
dyskusja odroczona zostaje do następnego posie- 
dzenia. / Ń 


O wybory na kreszeh wschodnich. 


Rs. Lutosławski referuje wułosek nagły Fulu- 
decji o wyborach przedstawicieli kresów Wschod- 
nich. Wybory te mają zastąpić plebiscyt Tery- 
torijum, na którem wybory mają się odbyć, mówca 
uważa za własne, nie obcę. (Wogóle cała ta pro 
cedurą wyborów ma być tylko formalnością dla s 


TNTERPELACJA 


posła Gębórka i towarzyszy w sprawie prre- 

dłużenia kary więzienia przez komisarza Pę- 

kosławskiego robotnikom kopalni „Jerzy“ w 
Niwee. f 


Dnia 15 sierpnia r. b. jeden ze sztygarów 
wydalił z pracy robotnika kopalni „Jerzy“ w 
N.wce, Zebrani przed domem zbormym górni- 
cy zażądali od sztygara wyjaśnienia przyczyny. 
nsuniecia robotnika z kopalni. Sztygar odmó- 
wil. Wówczas dwaj górnicy, delegowani przez 
ogół, Stanisław Jurczyk i Jan Pawlikowski 
sklonili sztygara do wyjścia z kantoru, Szty= 
gar odmówił jednak przyjęcia wydałonego m. 
powrotem i nie chciał nadal wyjaśnić przyczy* 
ny usunięcia go. Rozgoryczeni tym robotnicy: 
zażądali usunięcia sztygara z kopalni; komi- 
sarg pow. Będzińskiego Pękosławski, skazał 
za zajście ze sztygarem Jurczaka i Pawlikow* 
skiego, drogą administracyjną na 3 miesiące 
więzienia. Po odziedzeniu 3 miesięcy, pan Pe 
kesławski skazał ich na dalsze 8 miesiące bez 
żadnej racji. Robotnicy ci, nie należeli do żad- 
nej partji politycznej, działa} tylko na skutek 
|ztecenia ogółu, i odcierpieli już karę. Niema 
więc żadnego powodu do przetrzymywania ich. 
nadal w więzieniu. A 

Wobec powyższego podpisani zapytują: 

Co zam'erza uczynić p. minister, by nie- 
winnie odziadujący więzienie nażych- 
miast uwolnieni? bać 

Ce zamierza przedsięwziąć p. minister, by 
pan Pękosławski nie stosował na przyszłośś 
podobnie bezprawnych zarządzeń? 

"Warszawa, dnia 20 listopada 1019 ro * 
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Sumy na organizowanie wyborów must łożyć 


dza administrację wschodnią © popieranie agitaci 
antypolskiej w „Białopolsce* (to ma znaczyć 
Białorusi), |. p ta 
Ksiądz nie zgadza się eni as poprawki wnie- 
sione w komisji przez pos. Poniatowskiego, ani na 
wnioski mniejszości tow. Niedziałzowskiego. 
Tow. Niedziałkowski w imientu mniejszości 
prosi o odłożenie dyskusji, ponieważ posiowie prze- 
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Popiera go prawica 1 marszałek. 
Tow. Niedziałkowski zabiera głos I na wstę 


nt 
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ROBOTNIK”, Sobota, 22 listopada 1019 r. 


Poród większości, 


Nie podawaliśmy biuletynów 0 rokowa- 
miach w sprawie utworzenia większości teu- 
irowej, ponieważ ani na chwilę nie wierzy- 
Mikmy w powodzenie tego eksperymentu. Prze- 
wiadczenie nasze okazało się słusznem: roko- 

ia między Zjednoczeniem Narodowo - Lu- 
dowam, Adamitami (Chrześc. Dem. ks, Adam- 
skiego), P. S. L. i N. Z. R. w sprawie utwo- 
„czenia większości można uważać za ostatecz- 
nie rozbite „Wyzwoleńcy* poszli bardzo dar 
leko w swoich ustępstwach na rzecz wytwo- 
Tenia większości, ale ostatecznie spostrzegli 
się, że Witos chytrze i sprytnie pcha ich na 
drogę calkowitego wyrzeczenia się wszystkich 
ich punktów programowych. Ludowcy z „Wy- 
zwolenia” zgodzil! się już nawet na drugą Iz- 
de (If), ale nie chcieli zrezygnować z rełormy 
solnej, do czego zmierza taktyka Witosa i wi- 
łosików, zadawalających się parcelacją. Prócz 
tego zarysowała się różnica co do stosunku 
względem p. Paderewskiego: „Wyzwolenie* 
atakuje p. Paderewskiego i żąda jego ustąpie- 
Mia, podczas gdy p. Skulski i Zjedn. nar.-lu- 
dowe Paderewskiego popiera. Debata w spra- 
wie 8 godz. dnia rob. domniemana większość 
rozbiła i skompromitowała, Ludowcy z „Wy- 
amolenia"są fli na Witosa, że ich celowo i 
świadomie skompromitował, pobudzające do 
głosowania za wnioskiem Średniawskiego i 
rezołaciami Maólanki. N. Z. R. nie może nale 

do większości, która uchwaliła wolność pa- 

ł zachowała się skandalicznie w sprawie 
$% godz. dnia rob. 

Obecnie Prludecy znowu raczynają się 
dirzetać koło utworzenia wieksrości prawieo- 
wej, złożonej ze Związku Nar. Lud. Chrześci- 
demokracji, ktubu mieszczańskiego, 
Zjednoczenia nar. - ludowego i witosików. Po- 
dobno Witos skłania się do tej kombinacji. 


NW komist ochrony prany 
rozpatrywano odesłaną przez Sejm ustawę, n- 
chwaloną w 2-im czytaniu o ezasie pracy. Jed- 
noglośnie komisja wyraziła opinię, że ustawa 
w uchwalonym brzmieniu nie odpowiada ani 
zebom życia, ani woli samego Sejmu, Wo- 
‘tego dla uskutecznienia potrzebnych po- 
wek wybrano osobna podkomisję, składa- 

się z 6 posłów. Podkomisja przyjęła ea- 
szereg poprawek odnośnie do warunków 
wdród których mogło nastąpić przedhrżenie 
czasu pracy, a zwłaszcza postanowiły ekreślić 
następ tegoż artykułu. pozwalający na pozba- 
miento robotnika odpoczynku niedzielnego w 
fabrykach o ruchu ciągłym. Skreślono rów- 
nież nowy artykuł wniesiony przez witosika 


€ 


Średniawskiego, jako niezgodny z duchem ca- 


øj ustawy i nielicujący z powagą I tak juź 
nadszarpniętą Seimu. Dalej usunięto artyku? 
qakazujący rewizję ustawy, o ileby ta nie była 
zgodną z zasadami wyrażonemi przez miedzy- 
od aiaa konferencję Pracy w Waszyngto- 


|+- Wreszcie, podkomisja stanęła na tym sta- 
amwisku, że dalsze odroczenie wprowadzenia 
ustawy, jak tego domagał się art. 1 przepisów 
przejściowych jest niedopuszczalne. W ten 
sposób komieja ochrony pracy poprawiła błę- 
dy większości członków Seimu, którzy nie wie- 
dzieli jak głosują. Rzeczą Sejmu jest błąd ten 
ma plenum naprawić i uchwalić ustawę w 3-im 
ozytaniu z poprawkami .przyjętemi przez ko- 
misję ochrony pracy. 


Z Komisji Robót Publieznych. 


Dnia 21-go b. m. odbyło się posiedzenie 
komisji sejmowej robót publicznych. Na pose 
dzeniu tym po krótkiej dyskusii w sprawie u- 
rmohomienia z wczesną wiosną szeregu ceło- 
wych robót publicznych, przyjęto 5 wniosków 
tow. Malinowskiego z małymi popraw- 
i posła Kędziora w punkcie 1 i 2-im. 
4 Wąjoski brzmią: 
> 4) Komisja Sejmowa Uruchomienia Robót 
Publicznych proponuję rządowi zwrócić się do 
"samorządów miejskich, gminnych, oraz sejmi- 
ków powiatowych, aby do daia 15-go stycznia 
1920 roku nadeslali projekty robót publiez- 
nych, jak: budowę łaźni miejskich, rzeźni, ka- 
nalizącji, tramwai, dróg, mostów i $203, robót 
? ych się rozpoczać z wczesną wiosną. 
* 2) Komisja wzywa rząd do zapoznania się 
„5 fumduezami instytucyj eamorządnych na ten 
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‘oel przeznaczonymi, oraz. z . kosztorysami, | s.s 


przedstawiając je komisji robót publ. w termi- 
uje wyznaczonym w rezolucji pierwszej. 

8) Komisia Rob. Publ. zwraca się do Mi- 
misterium robót publicznych o przedstawienie 
ma najbliższe posiedzenie komisyj, konkrèt- 
mych projektów robót, mających się rozpocząć 
a wczesną wiosna. 

4) Komisia Robót Publ. zwraca się do Mi- 
nisterjum skarbu, v przedstawienie jej, jakie 
sumy są przewidziana na pożyczki i subsydia 
samorządom miejskim, gminnym, oraz Seimi- 
kom powiatowym dla uruchomienia celowych 
robót publicznych. ! 

5) Do Ministerjnm przemysłu i handlu o 

ienie w cznsie zimy większej ilości we- 
gia (miału) dla uruchomienia nowych i fim- 
bejonowania obecnych cegielni, cementowni i 
pieców wapiennych. 
„Wnioski przeszły jednogłośnie. 


© Przy Mońcu posiedzenia poseł Kędzior 
zawiadomił, że przygołowuję ustawę drogową 
która w najtliśszym czasie przedstawi komi- 
aji. Główne jej zarysy: Drogi będą się dzieliły 
mą państwowe czyli _narodowo-woiewódzkie, 
powiatowe i gminne. Daży. się do zniesienia 
szarwarku, nakladając obowiązek na radę 
-gmimmą pilnowania i reparowania dróg i szos. 
A , FA 


A 
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onika sejmowa. | 


Ten dla Ojczyzny dar hojny, książęcy... 


| Zapominając o Rogu, 0 duchu, zaj 
Grzęznąc w materji, w ciele, panie święty!... 


"Wiedza nam stała się bardziej intymna!., ***) 


Z obrad komisji konstytueyjnef. 
Wczoraj w komisji konstytucyjnej Toz- 
etrzygały się dwie ciekawe sprawy. Odby- 
wało się drugie czytanie rozdziału konstytucji 
o Sejmie. 

"Wypłynęła sprawa biernego prawa wy- 
borczego; elaborat komisji nadaje je osobom 
ponad 30 lat, zaś projekt rządowy ujednostaj- 
nia prawo wyborcze biernie z czynnem (21 1.). 
Ks. Lutosławski oczywiście jest za cyfrą 30. 
Arcyb. Teodorowicz boi się „demokratyzacji”, 
jeśli młodzi ludzie będą dążyłi do poselstwa. 
P. Dubanowicz nie chce młodych temperamen- 
tów i „agitatorów* w Sejmie. 

W odpowiedzi t. Czapiński podnosi argu 
menty zasadnicze — niech lud sam rozstrzyg- 
nie, kogo chce mieć posłem; i praktyczne — 
pozbawimy Seim szeregu dzielnych młodych 
sił, Pozatem lud sam niechętnie wybiera lu- 
dzi młodych (wskazuje na to skład obecnego 
Sejmu), a ieśli wybiera — to jednostki na- 
prawdę wybitniejsze. 

Tow. Niedziałkowski wskazał konstytucje 
zachodnio europejskie, które nie znają tak wy- 
sokiego cenznsu wieku dla posłów. 

W końcu komisia uchwaliła prawo wy- 
borcze bierne dla osób, mających 26 lat. 

‘Druga sprawa — to prawo wyborcze 
bierne dla urzedników. Reprezentant rządu 
p. Wojciechowski proponował pozbawić u- 
rzadników prawa wyborczego, aby urzędnicy 
gie nię rózpolitykowywali. Urzędnik — to nie 
całkowity „obywatel, bo „dobrowolnie“ zrzekł 
się cześci praw. Jeśli braknie Sefmowi fa- 
chowców, to rzad przyśle urzędników do ko- 
misji. W Sejmie urzędnicy - posłowie będą 
zależeli od swych przełożonych. Odpowiada 
ministrowi tow, Czapiński. Dziś masa inteli- 
geneli w budującej eię Polsce zajmuje urzędy 
państwowe: czyż mamy ją pozbawić praw 0- 
bywatelskich? Mamy pozbawiać Sejm fta- 
chowców? Wszak urzędnicy, przysłani przez 
rzad do Seimu, będa obrońcami rządu, a my 
chcemy kontroli rządu. Pewnie, że lud naogół 
niechętnie wybiera urzędników, ale jeśli w da- 


‘nej. partji wybitna i potrzebna jednostka jest 


urzędnikiem państwowym, czy ma to ją zdy- 
skwalifikować? Prawo bierne ma „rozpoli- 
tykowywać”.. ale czy urzednik bez tego nie 
jest członkiem partii, nie agituje. nie należy do 
organizacyj? W Sejmie ma zależeć od prze- 
lożonych? Krepowany jest przecie programem, 
taktyka 1 organizacja partii. Zresztą jest to 
rzecz partji poszczególnej nie stawiać urzędni- 
ka jako kandydata, leśli jest jednostką niepe- 
wną; czy to podstawa do pozbawiania praw 
znacznej części inteligencji? 

Obrady dalsze odłożono. 


WOM SOSA CR ROCCA ZE OAZA GE RA DROP 


Chlaśnięcia. 


Szlachetni filantrop, 
czyli 
„Mój luby, czegóż chcesz więcej?...* 
Stet" Lubomirski muszli Narodowi, 
Coś kilkanaście darował tysięcy!... 
Czyż ci to lica szczęściem nie różowi?... 
Mój luby, czegóż chcesz więcej?... 


Więc, wyjąc z zimna, jak stado szakall, 
Będziemy sobie muszle oglądali, 


Mój luby, czegóż chcesz więcej?... 


Majewski Erazm, ĉo ma coś trzy domy, 
(Ten ci sam, eo tak ubóstwił „Kapitał”), *) 
Także dał Polsce prezent nie znikomy!... 


'(„Bolszewik" tylko by tu zębem zgrzytał!..) 


Tu zniknąć muszą wszystkie malkontenty, 
Co myślą tylko o cieple, o brzuchu, A 


s+ 


Majewski Erazm Polsce, na brzuch chorej, **) 
„Przedpotopowe* ofiarował zbiory, 
Bv, nim zdechniemy z wycieńczenia z zimna, 


Inny znów bubek (niech to bez urazy 
Bedzie!) dał Polsce swa stare obrazy, 
Tak, że przez mężów tych ofiarność szczytną, 
Nauki, sztuki w Ojczyźnie zakwitną! » 
„„Jeszcze o jednym filantropie marzę: 
Coby zakładał „wzorowe' cmentarze!... 
Takie potrzebne ńam sa dziś „Miriamy*, 
Nim z zimna, s głodu wszyscy wyzdychamy!... 
o Wasaw Wolski. 


. Tytuł ostatniego dzieła Majewskiego. 
Lód] E. d 
Pr 


s 
pd LJ 
Kronika zagraniczna. 

© Batenja, W skład nowego gsbinefu e- 
stońskiego wchodzi: 4-ch ezłonków partji lu- 
dowej, 3-ch partii robotniczej, 8-h Socjali- 
etów, 2-ch bezpartyjnych, Ministrem spraw za- 
granicznych mianowany został Birk, ministrem 
wojny — Banks. 


Kronika polityczna. 
O uprzemysłowienie kraji, ; 


l W piątek, dnia 21 b. m, udali się posto- 
wie z wszystkich stronnictw z zachodniej Ga- 


:|ną prasę, a 


wodnych na cele przemysłu i rolnictwa i go- 
tów jest dać wszelkie potrzebne na ten cel 
fundusze. 


U 


Rząd paskay. 

Onegdaj zastanawiał się rząd nad ceną 
cukru z najbliższej kampanji. Cenę cukru u- 
stalono na 320 mk. za 100 kg, bez podatku. W 
porównaniu z poprzednią ceną 200 mk. pod- 
nięsiono wartość cukru o 120 marek w Kom 
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gresówce. Za podwyżką tej ceny oddali swój 
głos minister dla handlu i przemysłu, wice 
minister Strassburger 1 wiceminister Sobań- 
ski, Wszyscy «i trzej panowie są równocze= 
śnie dyrektorami syndykatu cukrowni w Kró- 
lestwie i właścicielami cukrowni. Jest to nie- 
słychany skandal, żeby ministrowie kosztem 
ubogiej ludności przysparzali sobie tak zna- 


czne żyski, 


Listy z Paryża. 


(Korespondencja własna). 


Nie łudziłem was pomyślnym dla socja- 
listów "rezultatem wyborów do Izby, pisząc, 


| 


mitraljez i kupowano sumienia ladzkteł Byl 
to w całem zmaczeniu tego slowa zorganiz%» 


że stoimy wobec Wielkiego Niewiadomego. W| wany „bandytyzm kapitalist . Do 
chwili, gdy list ten kreślę, oczekuję ostatecz-| kiego wyrafinowania doszedł pną dd 


nych rezultatów, lecz już można zaznaczyć, 
że socjaliści wejdą do Izby w słabszej ilości 
niż za ubiegłej kadencji. Radykali, stanowia- 
cy większość w Izbie, zostali prawie zupełnie 
pobici; monarchistów może wejdzie 2-ch lub 
3-ch do parlamentu; reakcyjna Nowa Demo- 
kracja prawdopodobnie zyska kilka miejsc. 
Tryumfatorem gest Clemenceau i jego .,Blok 
Narodowy“, złożomy z radykałów, t. zw. so- 
cjalistów narodowych, klerykałów, bonapar- 
tystów, jednem slowem całej zbieraniny 
drżącej o swe przywileje i panowanie reakcji 
burżuazyjnej. Przypisać należy tę porażkę 
wyborczą kilku czynnikom. Najwaźmiejszym 
z nich — to zastraszenie natychmiastową re- 
wołucją bolepewicką calej ludności Francji. 
Wejście w dużej liczbie socjalistów do parla- 
mentu, było przedstawianem przez agitatu- 
rów reakcji — jako zamach stanu, za którym 
pójdzie „dyktatura proletarjatu*, połączona 
z aupełlnem wywłaszczeniem burżuazji, z naj- 
okropniejszym terorem i rozlewem krwi 
wzmocnieniem Niemiec, rzucających się po- 
nownie na Francję. Oskarżenie o przekupie- 
nie socjałietów francuskich przez Lenina 1 
Niemey — nie schodziło z ust azttatorów. Pi- 
sma socjalistyczne stwierdziły obecność skon- 
sygnowanych wojsk w dniu wyborów około 
Paryża, a prawdopodobnie i w innych miej- 
scowościech kraju — co niby miało oznaczać 
zbliżający się wybuch rewolucji, 

O dobrej wierze i uczciwej agitacji prze- 
cłwmików proletarjatu — mowy nie było! Ci 
co nagromadzili miljardy, głównie nia woj- 
nie — wydawali miljony dla zachowania ich 
i dla zgnębienia socjalistów. Do jakiego stop- 


-Inia dochodziło przekupstwo, niech wystarczą 


niektóre cyfry ogłoszone przez  socjalistycz- 
wydane na wybory przez „Blok 
Narodowy”. Dziennik „Petit Parisien“ > 
trzymał 4 miliony, „Petit 
„Matin“ 3 miljony i t. d. 
„Victojre* Hervego pół 
styczna „Action Francaise" — do bloku nie 
przystapiła — mając swoją klientelę — któ- 
ra złożyła do 3 miljonów i t. d. bez końca. 


Przeciw idei — grożono wystawieniem 


Lwów. 
(Korespondencja włańńaj. 
kx | Wielki wiec P, P, S. 


W miedziełę 16-70 b. m. odbyło się we Lwo- 
wie w wypelnionej po brzegi sal! Izby rękodziel- 
uiczej nagromadzenie, zwołane przez lwoweką Ra 
dę Robotniczą P. P. S. Zgromadzenie magut tow. 
Kuryłowicz; do prezydjum powołano tow. tow. 
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Pierwszy przemawiał tow. Hausner. W pół 
przemówieniu poruszył sow. 

Hausner szereg zagadnień wewnętrznej polityki, 
zobrezwat sytuację w Sejmie i miedolęstwo ma- 


kiócy w mocnych słowach poddat krytyce działał 
mość rządu d Sejm. Z daniem każdym - trudniej 
jest wyżyć. Duis jest gorzej niż było ma przod- 
nów. Boii 

W ciągu roku madw Paderewskiego nie u- 


brak marzędzi pracy. Mamy ermaty, karabiny ma- 
dzymowa, amemócję, brak mlo piewiędzy na spro- 
wadzenie maszyn. Przemówienie swe zakończył 
tow. Sorhatiki weziweniem do organizacii 4 do 
sruplania się pod ertamdarem P. P. S. 
Na zakończenie tow. Szczyrek przedłoży! 
mast, rezołucję: 
uchiwafa: | Et 
Dotychczasowa mieudofność rzadm, Która po- 
stełwiła miasta i cały żywłoł miejski przed kata- 
efrotę głodu — wyczerpuje całą cienpiiwość klas 


pracwiących. 
W obliem głodu $ zimna, mie może tuiność 


Torunia i Drewreka, sekretarzował tow. Bober. | 


lieji do ministra Bilińskiego w sprawe wnio- |przypałrywnć wię biernie i tolerować rząd, który 
sku nagłego posła drà Zygmuntą Marka o zu- |nie umiał rorwiemć madai zabezpieczenia życia 
żytkowaniu ei} wodnych w Galicji na cele e- |szerckim mesom fudowym i dlatego wzywa zgro- 
lektryfikacji krai: Posłowie domagali się od |ma'venie swoja przedstawietetstwo w Sejmie, — 
p. ministra Bilińskiego zajęcia stanowiska w | wzywa polskich posłów socjalistycznych, żeby z 
tej sprawie. P. minister oświadczył, że rząd | tego stamu mzeczy 'wyciągnęli wszystkie konsek- 
uznaje wielką doniosłość «- zużytkowania sił | wercje, 
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niech „osłuży za przykład dziennik, współ 
nemi siłami wszystkich pism reakcyjnych — 
wydamy, p. t. „Prasa Paryska". Okazuje się, 
że redaktorzy pism burżuazyjnych, będąc 
przygotowani na strajk żecerów, miesiąc te 
mu zwerbowali już „żółtych zecerów i dru- 
karzy*, by w odpowiedniej chwili — wydać 
wspólne pismo agitacyjne przeciwsocjalisty» 
czne ma kasztach t maszynach najbogatszego 
dziennika paryskiego „Petit Parisien“, któ. 
rego redaktora jest Pierre Dupuy, prezeg 
symdykatu Prasy. Otóż, gdy „I Humanite" ża- 
ty ss dzien natychmiast żądaniom ze 
cerów, zacz wydawać ewoje pi z 

Dupuy zażądał od drukarni »LRumanite", 
mależącej również do syndykgtu, zaprzesta> 
nia drukowania socjalistycznego pisma. Gdy 
drukarz dowiódł, że „i Ifumaniite* na mocy 
umowy może mu wytoczyć proces, syndyka? 
kapitalistyczny koszta procesu i ewentualne 
straty — wziął na siebie! i 

„L'Humanite“ 4 inne pisma 

akcyjne zmuszone byly tutać się po przy- 
godnych drukarniach, w niewiefkiej ilości, u 
opóźnieniem wychodząc. Żywe słowo w ostat- 


niej chwili wyborów wydarto obrońcom pro- 


Jetarjatu, gdy tymczasem „Prasa Paryża” w 
3 miljonach egzemplarzy rozrzucaną była po 
calej Francji, szerząc popłoch przeciw socja» 
listomi. Jednym % powodów niekorzystnego 


wyniku "wyborów dla naszych francuskich 


towarzyszy byłó i to, że symdykaliści i tym 
razem mie wszyscy wizucilt swe głosy de 
urny, Kilku dysydentów socjalistycznych, ods 
ciągając głosy kandydatom partji, przyczynie 
li się też w Paryżu do osiabienia kandydatów 
partyjni: : ”, 

Rezultat wyborów bedzie 
ten, że zrewolucjonizowanie proletariatu ne 


Journal" 3 milfony,|bierze szybszego rozwoju. Pamująca reakcja 
mniejsze pisma, jak | nie będzie w stanie zapobiec katastrofie e 
miljona,  Monarchi- | konomicznej, grożącej całej Francji. 


Walka się dopiero na dobre zaczyna. 
Hieronimkw. 


Paryż, 17.XI 1919 r. 


ANE TEE UDERZ 


Zgromadzeni uchivalają posom aefmowym, 
człomitom klubu PPS, za ich pracę dotychczasz= 
"wą ma terenie Sejmu, wotum zaufania. 

Rezołucje powyższe przyjęto burzą oklasków, 
Po odśpiawamiu Czerwonego Sztandaru, zakończ 
mo to imponujące zgromadzenie. 


Radom., 

: (Korespondencja wlasma). 

„Twarda reka“: starosty Rudowskiego, 

w strajku rolnego w Kozient= 
cach została aresztowana sekretatka Zwłązkay 
Zaw. Rolnego Janówna, na skutek rozporzą: 
dzenia starosty Kozienieckiego, R 
Aresztowano ja, nie zważając na to że ona 
była chorą. Ściągnięto ją z łóżka i odstawiono 
do więzienia w Radomiu. 

Po osadzeniu jej w więzieniu, wypędzamo 
ją na przymusowa roboty polowe. 

Przed dziesięciu dniami Janówna ganie- 
widziała i miejscowy lekarz-okulista dr. Szcze- 
paniak orzekł, że o ile nie odeślą Janównę na - 
tychmiast do szpitala oftalmicznego w War- 
szawie, wtedy grozi jej utrata wzroku. 

A cóż na to nasz Rząd, który dał uroczy* 
ste zobowiązanie, że represje z powodu straj- 
ku rolnego przerwie? 

sem starosta Rudowski więzi kt 
bietę, której grozi utrata wzroku! 


ne e z ZA 


Pabjanice, 


(Korespondencja własna). - 

Delegacja, która udała się do Warszawy 
w sprawie przemysłu, któremu grozi zupeł 
ue wstrzymanie z powodu nieotrzymania wg. 
gla, składa się z dwóch przedstawicieli Zw. 
Zawodowych, 1-go przedstawiciela magistratu 
i 1-go przedstawiciela przemysłowców. Dee 
legacja udała się do państwowego urzędu 
rozdziału węgla i po przedstawieniu grożne- 
go położenia otrzymała odpowiedź, że węgieł 
wprawdzie przyznany, lecz z powodu braku 
wagonów, dołąd nie wysłany. 

Referent tegoż urzędu p. Bielski 
że natychmiast wyśle list do Zagłębia, aby 
przyspieszyć wysyłkę wegla do Pabjanie, Na» 
stępnie delegacja udała się do ministerjum 
pracy i opieki społecznej. Referent p. Konope 
czyński przyrzekł poprzeć naszą akcję jaknaj 
energiczniej, aj nie dopuścić do zatrzymania 
przemysła w Pabjanicach, Poruszono tg 


„ wy i zapewnić światu pokót, 


rx 


Je g nego 


| nowe zastrzeżenie do traktatu pokojowego, po- 


M 375. 


sprawę również w ministerjum przemysłu i 
handłu. R 


Po otrzymaniu tych obietnic, delegacja 
mwróciła się do Komisji opałowej -przy Sej- 
mie Ustawodawczym, do' p. Wierzbickiego 
przy poparciu posłów robotniczych z Pabianic 
i Łodzi. Przypuszczam, że w najbliższych 
dniach Pabjanice otrzymują. węgiel. Oby tylko 
spełniły się te przyrzeczenia, gdyż w przeciw- 
nym razie około 6,000 robotniczych rodzin 
zmajdzie się na bruku, bez chleba, bez opału 
w najgorszych warunkach i przy mrozie, do- 


chodzącym do 15 stopni. 
MA 80 St. Wojiaszek. 


Sprostowanie. i 

W numerze 372 „Robotnika” g dnia 19 b. m. 

w korespondencji z Pabianic pod tytułem „Groźne 

polożenie w Pabjanicach", wkradła się następująca 

pomylka w zdaniu: „Zła aprowizacja była niejed- 

mokrotnie przedmiotem obrad w Radzie Miejskien, 

gdzie uchwalono cały szereg rezolucji przeciw sek- 

węstrowi”*. Winno być: „uchwalono cały szereg 
rezolucji przeciw wolnemu handlowi". 


Następnie oo do cen na artykuły pierwszej po. 


trzeby, to korzec kartofli kosztuje 80 marek, a więc 
ćwiartka mk, 20, a nie korzec jak tam powiedziano. 
Kg, © ET GO ERCE ŻA EE SER A EEE 

Nasza Agencja urzędowa ma za sobą już prze- 
szłość krótką alo sławną. Obsługa P, A. T., zwła- 
szcza co do wiadomości zagranicznych jest nader 
powolma i rzadka, Bpidemja lenistwa sięgnęła i do 
P. A. T. Ale bądź co badź, lenistwo lenistwem — 
ale wszystko ma swoje granice. 

Zapytujemy tedy czy P. A. T. nie otrzymała 
s „Nauen“ wiadomości o wyborach z Francji, Wloch 
f Belgji? Z Francji korespondent P, A. T. przysłał 
jakieś niejasne i zagadkowe wieści. Ale z Belgji, a 
gwłaszczą z Włoch — ani mru-mru. 


Możeby nasz Rząd „fachowy“ zechciał zwrócić 


uwagę na tę najnieudolniejszą na całym świecie 
Ajencję telegraficzną? 


Telegramy. 
Kamela! Poliogo ab Generalnepo 


a arszawa, 21 listopada. 
' Komunikat sztabu generalnego donosi 2 
dnia 21 listopada: 

Front litewsko - białoruski, Na odcinku 
północnym obustronna działalność artylecji i 
miotaczy min. 

Oddziały nasze śmiałym wypadem rozbiły 
skoncentrowane na południe od Lepla siły 
nieprzylacielskie i zmusiły je, po krótkiej za- 
ciętej walce do cofnięcia się. 

Na odcinku Polesia wypady piechoty. 

_ IWzięto 60 jeńców i 3 K. M. 

Front wołyński: Spokój. 

W zast. szefa sztabu generalnego 
ki er, pułkownik. 

Zwyciestwa satjalistów w Belgii. 

Wiedeń, 21 listopada. 

(Biuro korespondencyjne z Brukseli). 

— Wedle dotychczasowych doniesień no- 
wa Izba składać się będzie prawdopodobnie 
(WB pa kalka i W 

e niej katoli yło 99, li.. 
berałów 43, socjalistów 40. Socjaliści zy- 
skali AT ą odl katolików i li- 


berałów. Przyp. „ 
1 Rady Hajwyższej. 


; Lyon, 21 iistopada 

(P. A. T.). (Radjotel. st, warsz). Rada 
Najwyższa zebrała się we czwartek w połud- 
nie pod przewodnictwem Pichoną i wysłucha- 
ła wywodów pełnomocników polskich, Grab- 
skiego i Patka, którzy wyłuszczyl 
przemawiające zarówno z punktu widzenia po 
litycznego jak i ekonomicznego za przyłącze- 
niem definitywnem Galicjj Wschodniej do 
Polski. 

Rada Najwyższa po wysłuchaniu komisji 
reparacyjnej w sprawie tonażu kupieckiego na 
morzu Adrjatyckiem, orzekła, że jest rzeczą 
pożądaną, by traktat wersalski z dniem 1-go 
grudnia nabrał mocy obowiązującej. 


Konferencja w sprawie Ligi Narodów. 


A | `_ Lyon, 21 grudnia. 
(P. A. T.). (Radjotel. st, warsz). W dniu 
1 grudnia zbierze się w Brukseli kontereneja, 
w której uczestniczyć będą związki, jakie po- 


wstały w krajach sojuszniczych | neutralnych 


by współdziałać w duchu programn Ligi na- 


rodów. Do Brukseli przybędą przedstawicie- | 


le: Francji, Anglii, Włoch, Szwecji, Holandji, 
Szwajcarii, Polski, Norwegji, Portugalji, Gre- 


cji, Chin i Japonji, Konferencja, która odbę- 
dzie się pod patronatem rządu belgijskiego bę. | 
dzie miała w chwili obecnej doniosłe znacze- | 


nie, gdyż rbierze się w przededniu obrad rady 
wykonawczej Ligi narodów i w chwili, w któ- 
rej rezolucję powzięte przez senat Stanów 
Zjednoczonych odnośnie do traktatu pokojo- 


wego skłonić powinny do stanowczej akcji | 


tych wszystkich, którzy mają nięzłomną wolę 
urzeczywistnić nowy porządek międzynarodo- 


- lastrzeżenia Starńa Zjednoczowyn. 


Nauene, 21 listopada. 
(P. A. T). (Radjotel, st! warsz). Senat 
amerykański przyja? 64 głosami przeciwko 35 


wiądające, że Stany Zjednoczone mogą wziąć 


ważany jest plan ' zmniejszenia 


kie senat przyjął, powiada, że Stany Zjedno- 
czone nie mają przystąpić do umowy pracy, za- 
wartej w traktacie pokojowym. . 


À . : Paryż, 2t Ustopada. 

(P. A. T.). (Havas). (Spóźniony). „La 
Presse de Paris“ donosi z Waszyngtonu, że po- 
prawka Lodgea do artykułu 10, uchwalona 
przez senat, orzeka, że Stany Zjednoczone nie 
przyjmują żadnych zobowiązań, odnośnie do 
nieparuszalności terytorjalnej i niezawisłości 
polityki jakiegokolwiek kraju, albo interwe- 
njowania w konfliktach między narodami, u- 
czestniczącymi lub nieuczestniczącymi w Lidze 
narodów. W poprawce tej podkreśla się, że 
kongres posiadać będzie wyłączne prawo wy- 
powiadania wojny. 


Koalicja wobec Wogier. 


f Namen, 21 tistopada, 
(P. A. T.) (Radjotel. st. warsz.). Na konferen- 


cji międzypartyjnej w Budapesmie odczytał przeńł- 


stawiciel ententy Ceerk, obszerne oświadczenie tej 
treści, że ententa nie. myśli wtrącać się w apm- 
wy wewnętrame kraju, lecz grozi równocześnie: ze- 
irwaniem wszystkich stosunków.ź Węgrami na wy- 
padek, gdyby obecny rząd węgierski nie uwzględ- 
ni życzeń ententy, W swem: oświadczeniu żąda 
ententa wykłluczemia Friedricha: z gabinetu, po 
nieważ tenże powotując arcyksięcia Józefa na sta- 
nowisko zawiadowoy kraju, tem samem zidenty- 
fikormał się z zasadami, którym hołdowali Habs- 
purgowie i Hohelzofiternowie. 

Friednich ze względu na to oświadczenie, 0- 
świadczył gotowość ustąpienia me stanowiska pre- 
zydenta ministrów. Rada ministrów powołała mi- 
nitra wyzmań Hussara na stanowisko prezydenta 
mimistrów, 


tzgściowy pazallał wgłorów we. Francji 
| Wiedeń, 21 listopada. 
(Biuro Kor, z Paryża), "Wedle wyniku 


| ogłoszonego o 2 popołudniu przez Havasa, wy- 


brano w niedzielę 278 posłów. Z tego przypa- 
da na konserwatystów 14, liberałów 80, pro. 
gresistów 51, republikanów lewicowych 77, 
radykałów 25, radykałów socjalistycznych 44, 
socjalistów republikanów 18, a zjednoczonych 
socjalistów 18. Konserwatyści przeto zyskali 
dotychczas jeden mandat, liberali jeden, pro- 
gresiści 26, republikanie lewicówi 9, radykali 
6, radykali socjalistyczni stracili 11 mandatów, 
republikanie socjalistyczni stracili 8 manda- 
tów, a zjednoczeni socjaliści 17 mandatów. 


- abnrzecia w Berlinie. 


| Paryż, 21 listopada. 
(P. A. T.y. (Radjotel. st. 
iskrową donoszą z Berlina co następuje; Do- 
szłoby do gwałtownych starć pomiędzy nacjo- 
nalistami i socjalistami. W celu zaprowadze- 
nia spokofn trzeba było sprowadzić wojsko. 
Powszechnie przypuszczają, że monarchiści wy- 


<% 


„ROBOTNIK, soDoTa, z MMopala IWY r. 


Dnia 29 listopada r. b. = sobotę); k 


nas 


tapi, 


OTWARCIE TEATRU 


E © 
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(Sala kameralna teatru 
Odegrany zostanie nowy 3-aktowy dramat 


UTA“ 


Rezmaitości**) 
Btetana Zeromskiego 


Lt „Ponad śnieg“ 


Teatr mieści się w Salach Redutowych. 
Teatrów Mięjskich sprzedaje od wtorku dn. 
nią sztuki; „Ponad śnieg”, 


Baj zj od Placu Teatralnego. Kasa Zamawiań 


m. bilety na pierwsze trzy przedstawie- 


Do piekarzy dzielnicy Jerozolimskiej! Dziś, da, |grożnej sytuacji aprowizscyjnej stolicy. Zarówno 
22 b. m. © godz, 7 wiecz. w lokalu dzielnicy,|p, marszałek Sejmu, fek i p. minister Śłwiński 


Chłodna 41, ogólne zebranie piekarzy, Na porządku 
dziennym odczyt: „Ruch zawodowy”. 

W niedzielę, 23 b. m. o godz. 2 i pół po pol, 
w lokalu O. K. R. Al. Jerozolimskie 56, odbędzie 
się zebranie piekarzy w sprawach Związku. 

Do ezłonków Okr. Kom. Kolejowego P. P. 8.! 
Dziś, dn. 22 b. m. o godz. 5 po poł, w lokalu O. 
K. R., Al. Jerozolimskie 56, odbędzie się posiedze- 
nie Okr. Kom. Kolejowego P. P. S. Sprawy b. waż 
ne, f 


Do członków dzielnicy Mokotowskiej! W nie- 
dzielę, dn. 28 b. m. o godz. 10 i pół rano w sali 
teatru „Promenada“, Bagatela 12a, tow. posel Perl 
wygłosi odczyt na temat: Juljusz Słowacki”, 


przyrzekłi swoje emengiczne współdziałanie. ; 

Szczegółowe sprawozdanie z tego, co delegar 

usłyszałą z ust p. ministra Słiwińdkiego, zło- 
żył ławnik tow. Baryka. Dowiedzieliśmy się zatem, 
de "wyłączną przyczyną głodu jest maniem p. 'mi- 
mistra brak wagonów, czmu jednak już w części: 
zaradzorno. W najbliższych dnach spodziewane są 
więjczze transporty aboża z Poznańskiego, które” 
w pierwszym rzędzie abróvone zostaną na użytek 
armji i ludności stołecznej. Ministerjum zakupiło 
w Ameryce Północnej 100,000. ton zboża, które po” 
części już w drodze jest do Gdańska. Rząd wydał 
rozporządzenie, by ziemniaki wysylane z Poznań- 
sisłego kierować wylącznie do Warszawy. Mamy 
wówhnież w dalszym cięgu otrzymywać więkaza 


Do pracowników tramwajowych! Dziś, o godz | "ości węgła dla Warszawy, co pozwoli miastu 


6 i pół po poł. w lokata O. K. R., Al. Jerozolimskie | 
56, odbędzie się zebranie organizacyjne Okr, Kom. 
'Tramwajowego P, P, S, Stawceie się licznie! 


Do członków Wydziału org.-agitacyjnego! Dziś, | smarowane, czy mie. 


o godz. 4 m. 15 po poł. w lokalu O. K. R., Al. Je 


podnieść wydzielane mieszkańcom porcja opału. 
Żałować należy, iż p. minister mie wyjaśnił delę- 
gecti, czy spodziewane w Warszawie wagony -z8' 
ubożem, węglem i ziemniakami będą miały osie 


` Zapewni? tele p. Śliwiński delegację, iż po- 


rozolimskie 56, odbędzia się posiedzenie Wydziału stara się, by nie było jak dotychczas dwóch gÈ 


org-agitacyjaego, Sprawy ważne. 


T moba: robotniczej. 


Strajk ochroniarek. 


tumków chleba, czemego i białego, a będzie w. 
Wanszawie jeden rodzaj chleba dla mszystkich - 
mieszkańców (zapewne czamy w białe kratki, Iib 
odwrotnie; byle nie w paski; pasków mamy już 
bez liku). 7 r 

Naogół nafgorszy okres cmsu mamy juž m 
sobą i stan żywnościowy Warszawy w. połowie 


W dn. 21 b. m. w Związku ochroniarek | nrzyczłęgo tygodnia powinien się polepszyć zda 


odbyło się zebranie miejskich ochroniarek, na | niem p. min Gate : E wod 

którym referowamo kroki nione w celu prac" a Bow pi Sorki e dą 
przystąpienia da pracy na skutek oświadcze: | ków, W najlepszym razie otrzyma ludność oukier” 
nia Ministerjum pracy, które podjęło się prze: f w grudniu; niewiadomo fednek, na jak długo go : 
prowadzić pertraktacje między Związkiem © | starczy. W końcu zapewnt p. minister Śliwiński, - 


pozn.). Drogą ły 


chroniarek a Magistratem. Jednak wobec ro- 


© sprawę zaprowiantowanmią Warszawy uważa za.” 


zesłania ochroniarkom dymisji z powodu ich | gyój prrskt honoru. 


przystąpienia do 


tu delegacja robotników miejskich wraz z 


` Następnie przewodniczący r. Baliński odor- 


) srana, kroki poczynione w 
pt powrotu do pracy zosta- | ta? depeszę Rady m. Biategostofci oraz przypome. 


demożliwione. - sa o ooo jeba o przypad dniu 21 b. m. rocznicy ©Q- . 
W dniu dzisiejszym udaje się do Magistra- sed reed r Au ee koki 


Nad nagłym wnioskiem w sprawie bezrobocia. . 


przedstawicielami ochroniarek, celem zażąda” | ogproniarek Rada przeszła do porządku dziennego. 


nia od władz miejskich by uczyniły wszystko 
co jest możliwe dla jaxnajrychiejszego roz- 


Y- | strzygnięcia zatargu. Taż sama delegacja uda- 
ołają jes ksze ro ruchy . W Berlinie 1; do Ministerjum | 3 
e Se Pp: od. kilku dni osławiony ene PAETE E À 
korpus Liitzowa. = > Ta E 7 warsztatów kolejowych 


Bomysły niemieckiej reakti, 


Nauen, 21 listopada. 
- (P. A. T.). (Radjotel. st. pozn.). W Beni- 
nie rozwinął się ruch, mający dążyć do ob- 
wołania Hindenburga prezydenta Rzeszy, Nie- 


wiadomo jeszcze, jakie partje przyłączą się do 


ruchu. Hindenburg miał we czwariek przed 
południem wyjechać z Berlina. ; e 


Ograniczenie rocha w Ameryce z powoda 
braka wygl. 


| Nantene, 21 listopada. 
(P: A. T.). (Radjotel, st, warsz. . Z powo: 
du braku węgla w Stanach Zjednoczonych roz- 
ruchu o3obo- 
wego o 40 proc. hi 4 
Wojska aonjelskie: bedą wysłane 
Ao Błajnely. c 
Berlin, 21 listopada. 
bie Gmin, że do Kłajpedy wysłane zostaną 
wojska angielskie. © 0 ~ | 


powodzenie: Łotyszów. 
` 0 Wilno, 20 listopada. 
(P. A. T), Wojska łoteyskie odparły z 
wielkiemi dla Niemców stratami ataki ich na 


Libawę. zę 
Antenomja Rusi Zakargackigi. . 
Paryż, 21 Hstopada. 
głą środę rząd częsko - słowacki zadeklarował 


kiej. ak: ee E 
-c L inia par. 
Do wezygtkich organizacji P, P. S. 


Wzywamy wszystkie orgańizacje par- 
tyjne do całkowitego uregulowania wszyst- 
kich rachunków z „Dnia Prasy“ do dnia 1 
grudnia r. b. 


Sekretarjat Generalny P, P, S. 


| oraz Sekretariatu Centr. Wydz. Kobiecego i 
C, Wydz. Kult, - Ośw. czynne są codziennie 


(za wyjątkiem dni świątecznych) od godz. 2--8 
wiecz. bez przerwy. 


| ków zawiadamia swoich ezlouków, że ogólne zebra- 


404 (B: A.P). (Radjotel. st. pozn.). Z Lan-| Pr wane 
dynu donoszą: Harmsworth oświadczył w Iz 


(P. A. T). (Radjótel. st. pozn.). W ubie» 
się ofiejalnie co do aulonomji Rusi Zakarpac | m. w sobote, © godz. 6 i pór więcz dfbędzo się w 


` Faza ratinerio nafty 1 olejów, fabryki mydła i świec, 
chemiczne wyroby Ìt. d. | 


stawiciełom „Związku kolejarzy“ przez máni- 
stra aprowizacji, iż kolejarze otrzymywać bę 
dą dwa wagony mąki dziennie, opór bierny 
w warsztatach kolejowych skończył się. 

Warsztaty kołejowo są czynne normalnie. 

Zebranie tokarsy w sprawie bardzo ważenj od- 
będzie się dn. 28 b. m. o godz. $ po poł, (niedzte- 
ła), w lokalu pey ul. Kopernika 41. 

Do b. więśniów politycznych i b. emigrantów! 
Tymczasowy Komileż Organizacyjny zaprasza 
wszystkich byłych więźniów politycznych i emi- 
grantów-działaczy rewolucyjnych na ogólne zebra 
nie w dniu 28 listopada ©. b. o godz, t0-ej Tano, 
w małej sali Tow. Hygien. (Karowa 81). Na po- 
mądku dziennym sprawy b. ważne i niecierpiąco 
zwłoki. Zarząd. | 


Zebranie kapeluszników, Zw. Zaw. kapeluszzi- 


nie odbędzie się dn. 28 b. m. t. j. w niedzielą, © 
godz, 10 1 pół rano, w lokalu wlasnym, Leszno 53. 


Buesność dozorcy móeni! Dziś o godz. 12-ej, w 


poł, odbędzie się zebranie Zw, Zaw. dozorców noc |t 
1 w lokalu własnym przy uł. Leszno 48, w BprA- |ti, 
„| wie akcji o poprawę bytu. Wszyscy członkowie nar 


nych w 


leżący do sklepu proszeni są o przybycie w nie- 
dzielę o goda 12-ej. Biuro czynne jest od godz. 
9 i pół do 5 pa pot. Tel. 28618. i 

Bacznóść tokarze! W niedzielę, da. 28 b. m. o 
godz. 10-ej reno, w lokału Związku, Leszno 53, 01- 
będzie się ogólne zebranie tokarzy żełaznycdh „W 
celu omówienia bardzo ważnych spraw, na które 
Zarząd Sekcji tokarzy prosi o masowe i pupktuslne 
przybycie, - paa IE SA 

Ze Stow. Pracown, Handlowych, W duiu 22 b. 


lu Stowarzyszenia Pracowników Handlowych. 
Zielna 25, organizacyjne zebranie pracowników 
branży chemiczno-tethnicznej, w sklad której wcho- 


Uprasza stę kolegów © liczne i puyktualne przy- 
bycie. 
ad 


Z Rady Miejskiej. 
| (Posiedzenie 4B-cie). 
P, minister obiecuje, — Strajk oechroniwek. — 
Waipsek P, P. 8. w sprawie młyna Miehlext 


Na początku dragiego posiedzenia Rady Miej- 
skiej w dn. 20 b. m. prezes Bałiiski mial sprawę 


„|działowym 1 miljona marek. 


- Przyjęty został wniosek w sprawie przystz . 
pienia do „Towarzystwa Aprowizacji 
Miast Polski i Ziem Wschodaich* z kapitałem ue 
nagły 


Z kolet przyjęty został jednogłośnie 


wniosek kfubu P. P, S, w sprawie nadużyć w młys 
Wobec zapewnienia udziełonego przed | nie Miehiera. 1 ee STA 


Wniosek w brzmieniu dosłownem poniżej gó 
dajemy. M d ; >: 
* Zważywszy, Z8 AŻ NBC ELA OJ, 

1) firme Karola Michlera w ciagu całego eza 
su trwania okupacji, kiedy zajmowała się miele 
miem zboża w młynie swoim i wypiekiem w pie 
kaini owojej znajdowała się pod zamutem siete- 
galnego wzbogacania się kotem najżywożnieje. 
szych interesów ludności pod osłoną i przy enet 
głeznym poaperciu okmipantów; i z N, 
4. 2) że, chocisń konstatowanie konkretnych na- 
dużyć w owym czasie było ze względu na stosu, 


+ * 
È 


przeznaczonej da hrdności i trmej; APC 
8) że, jek to stwferdziły ostatnie wypwiki, 
forma „Karol Michler" nie zaprzestała i; 
dziełań i po ustaniu okupaoji aż do chwili ostet: 


miej; ) ; i i ads 

4) że nadobnego rodzeja nadużycia nietylko 
mie mogą być tołerowane, ale winny być z rałą 
surowością tępione; 3 a BR 

15) że obowiązujące przepisy prawnie nio das, 
ją należytego oparela celem zastosowania najisto- ; 
miefrégo środka konfiskaty majątku w snczegóła 
mose) mrsedsiębiortwa, będącego miejscem 47 


i 


2) zwrówit ede do p. ministra aprowizacji « 
prośbą 0 zarządzeńie relżwizycji pomiesmszeń, zaj: 
mowanych przez młyn è piekarnię Michiera i ds 


fudności stoliey. 

Przed zakończeniem 
ry dwóch wicaprezesów, na których wybrano re. 
Byzezińdiego i Waydła, oraz 1-go sekretarza, 1 
którego wybrano m Hirszia. 7 88 

© Radni z lewicy w głosowaniu udziału nie 
trati. t A 


wydzierżawienia takowych miastu ma potrzeby 
ł 367 
obrad odbyty stę wybo. 


, adział w obradach międzynarodowej konferen- 


| | po członków egzekutywy Okr. Kom. Roh.! W 
eji pracy tylko na mocy zezwolenia, udzieło- 


przez kongres, Drugie zastrzeżenie, ja> | dzenie egzekutywy O. K. R. Sprawy ważne. 


poniedzialek, dn. 24 b, m. o godz. 11 rano, posie- |wioleti Magistratu udała się da pana marszańka | niedziałck 


z delegacji, która rr osobach rednych £ przedsta-| Następna 


Scjm i ministra spromizmacji dio przedstawienia pory „2 


posiedzenie Redy Miejskiej w po 


dn. 24 listopada o galu. 7-ej wieczóń 
NU, ZB *OLZYWROKA 


a n a 30 


/ ciągu 3-go kwartału w obwodzie uruchomiono 2 


CTRE 


Zycie gospodarcze, 

f RYNEK PIENIĘŻNY. . i 
Kursy Państwowej Centrati Dewiz z dnia 31 Ti- 
stopada 1919 roku. 


*Dewizy i Banknoty 
- Kupno i sprzed. Kupno i sprzed 


Funty szterlingi _ 190.— 192.— 190— 193,— 
Dolary Stan. Zjedn. 45.50 46.00 45.50 46.25 
Dolary Kanadyjskie —— —— —— =—— 
Franki frane. 5.15 5.25 5.15 5,30 
Franki szwaje. 8.75 8.85 8.75 8.90 
Franki belgijskie 5.00. 5.720 15.60, © 5.75 
Liry 4.05 415  44— 4.20 
Marki fińskie 1.90 1.95 1.85 1.95 
Leje rum, 180 - 1855 175 180 
Lewy bułg. = mm mm —— 
Floreny holend. 17.— 1725 16.90 17.30 
Korony szwedzkie 10.95 11.10 10.90 11.15 
Korony norwegskie 10.45 10.60 10.40 10.60 
Korony duńskie .80  10.— 9.80 10.05 
Marki niem, 135.— 137.— 135— 138— 
(drobne do mk, 10). ——  —— 100— — — 
Korony niem.austr. —— 50— ——  50— 
Korony czeskie 92—  94— =w= m—m> 


Notowanip giełdy warskałyskiej: 
124—125,50; korony 68.45— 68.90. 

Stan przemysłu w okręgu łódzkim. Według 
przeprowadzenej przez Inspektorat Pracy ankiety, 
stan przemysłu w obwodzie 18-tym, obejmującym 
powiaty: Łódzki (bez m. Łodzi), brzeziński, łaski 
i rawski we wrześniu 1919 r. przedstawia się jak 
następuje: w przemyśle włóknistym 182 zakłady 
przemysłowe (w tym tylko 41 czynnych), w prze- 
myśle papierowym 6 zakżadów (w tym 8 czynne), 
w przęmyśle drzewnym 34 zakłady (18 czynnych), 
w prźem. metalowym 15 zakładów (8 czynnych 
w przem. mineralnym — 56 zakładów (20 czys- 
nych), w przem. zwierzęcym 2 zakłady (1 czynny), 
w przemyśle spożywczym 92 zakłady (59 czyn- 
nych), w przem, chemicznym 6 zakładów (5 czyn- 
mych i 4 inne zakłady przemys'owe czynne. Ogółem 
ma 897 zakładów przemysłowych, zarejestrowanych 
w obwodzie, we wrześniu czynnych było 154. W 


fabryki (zatrudniające 168 robotników) i zamknię- 
to z powodu braku surowców jedną fabrykę z 85 
robotnika mi, 


Kronika. 


Reforma w realirowaniu kart opałowych. 
Wydział Zaopatrywania zawiadamia, że w ce- 
lu ułatwienia ludności mista realizowania kart 
opałowych, z dniem 24 b. m. rozpocznie się 
przyjmowanie kart opałowych zbiorowo od 
mieszkańców poszczególnych domów. y 

Osóby upoważnione przez lokatorów đa- 
nego domu zechcą zgłaszać się z zebranemi 
kartami opałowemi i listą mieszkańców do- 
mu do Biura W. Z., Rymarska 3, pokój Nr. 31, 
gdzie odpowiednie kupony z każdej karty bę- 
dą odcięte i po zaińkasowaniu należności zo 
stanie wydana dyspozycja do zrealim»wania w 
jednym ze składów centralnych W. Z. lub na 
stacji opałowej „Syberja“ przy%ul. Towaro- 


wej. 
Za węgiel bez dostawy będzie pobierana 


opłata po mk. 3.80 od puda. i : 


KINO 


sBristol“ s 


St. Mroczkowski. 


Gmach dobrze ogrzany. 
Na dzienne przedstawienie 
dzieci płacą połowę. 


: 


Sala będzie dobrze o 


z 


ROBOTNIK“, sobota, 22 listopada 1919 r. 


Żenia szalonego ziemniaków w ciągu ostatnich kil- 
ku dni, Urząd do walki z lichwą i spekulacją wy- 
dał następującą odezwę do ludności: 

Producenci i handlujacy dają ciągle dowody 
nieliczenia się z ciężkim położeniem warstw pra- 
cujących i korzystają z każdej sposobności, aby o- 
siągnąć zysk lichwiarski. Nowy dowód braku tego 
poczucia obowiązków obywatelskich złożyli oni w 
obecnej chwili; skoro tylko wskutek mrozów i 
chwilowej przerwie w komunikacji zmniejszyła sie 
dostawa do miasta ziemniaków handlujący zaczęli 
pobierać do mk. 1.25 fen. za funt, 

W celu ukrócenia tego wyzysku i umożliwie- 
nia łudności m. Warszawy zaopatrywania się w 
ten miezbędny w obecnych warunkach artykuł 
pierwszej potrzeby, Urząd walki z lichwą i speku- 
lacją wydał rozporządzenie o zgłaszaniu zapasów 
i sprzedaży ziemniaków. Cena detaliczna dla haq- 
dlujących określona przez Urząd, nie może prze- 
Kraczać 50 fen. za funt, przyczem ze względu na 
nieznaczne zapasy jedna osoba może nabyć jedno- 
razowo tylko 20 fun. ziemniaków. 

W razie niezastosowania się do tych przepi- 
sów handlujący będą karani bezwzględnym aresz- 
tem, a skonfiskowane ziemmiaki będą sprzedawa- 
ne ludności przez funkcjonariuszów po cenach 
sprzedaży w składnicach miejskich, 

Rozporządzenie to, wywołane nadzwyczajnymi 
okolicznościami obecnymi, jest tymczasowe, gdyż U- 
rząd nie wątpi, że z unormowaniem dowozu do- 
stawa ziemniaków do miasta zwiększy się i ceny 
na nie spadną. 

W sprawie sprzedaży węgla, Ze względu na 
to, że ludność Warszawy od dłuższego czesu otrzy- 
mywała zbyt małe ilości węgła, wydane zostało 
polecenie przez Wydział Zaopatrywania, aby nad- 
chodzący węgie! był niezwłocznie sprzedawany lud- 
ności i aby miejskie składy opałowe sprzedawały 
węgiel bez względu na godziny (węgiel sprzeda- 
wany był dotąd do godz. 4-ej po poł.). 


Misnawanim profesora, Naczelnik Państwa za- 
mianował postanowieniem z dnia 31 październi- 
ką 1919 r. profesorą nadzwyczajnego z tytulem 
profesora zwyczajnego prawa kościelnego D-ra Jó- 
zeta Brzezińskiego, profesorem zwyczajnym prawa 
kościelnego w Uniwersytecie Jagleltońskim. 


(a) Komunikacja przez Niemcy. Minisforjum 


Poczt i Telegrafów zawładomiło urzędy pocztowo- i 


telegraficzne, że wobec zawartej umowy pomiędzy 
Polkiką a Niemcami odtąd wszelkie telegramy rzą- 
Howe i prywatne do Framcji, Amgifi, Hołandji, 
Norwegii, Danji, Szwecji, Fimilamdji, Betgji, Luk- 
semburga, oraz depesze do państw, leżących za 
Framcją, t j. do Hikzpanji-i Porkugalgi mają być 
kierowane tramzyto przez Berlin. Będzie zawarta 
umowa co do taryfy za przechodzenie koraxpon- 
dencji teferraficznej przez terytorjum niemieckie. 
Do tej pory telegramy do wyliczonych państw kie- 
rówame byty przez Wiedeń, który u powodu na- 
wału korespondencji z krajów wschodnich, znacze 
ną część telegramów odsyłał pocztą; dzięki nowe- 
mu zarządzeniu przyspieszy się wymianą telegra* 
mów między Polską a państwami zachodniemi. 
(a) Zmniejszejie etatów w Min, Proy I Op. 
Społ. Ministerjum Opieki Społecznej i Pracy przy- 
stąpiło do zmmiejszemia etatów w prowinejonsł- 


Sohota dnia 22 


~ Przedstawienia o 4 i 8. W obu jednakowe nowości: 


Niebywały sukces: Trupa karzełków Remos, Duńska amazonka wyższ. szkoły ) 
raz tresury Sfora | W sobotę dnią 22 XI 19 r. o godz. 7 i pół wiecz. 
w lokalu Strzechy (Nowy-SŚwiat 21 m. 1 


Zebranie informacyjne 
dla nowowstępnjących akademików. —— Żyłów © 


Wstęp za okazaniem dowodu osobistego, 


jazdy Anna Stenis za złoto-zniadym konia. 
psów= Najnowsze dwie kreacje 


Riedosa. Tancerskie; 


| browski) i Abrama Kujawskiego 
i zmałeztono 


„orta | „Walt 


odtańczą ulubieńcy publiczn. Aleks, WITTICHOWA i WŁ NOWICKI, 


John i Charli komicz. akrobacji, Quadratus fantasta muzyk, LIM i Luigi 
akt. napowietrz. Tigregosz na trapezach, BALET Wł. Denisa, Litti Tate 
komik francuski, Mac i Janos komicy polscy. Po: 


nastąpi od 5 grudnia, 
Wycioezka artystyczna do Paryża. Ognisko kul- 
tury i szłuki — miasto najpiękniejsze w Europie. 
Wybrzeża, bulwary, place, ulice. Paryż dawny, kró- 
lewski. Notre-Dame, świątynia i statua, opiekunka 
Paryża i Francji. Święta kaplica i relikwja korony 
| cierniowej Chrystusa. Kościoły Paryża z różnych e- 
| pok. Grób Napoleona. Luwr i Luksemburg, naj- 
| wspanialsze pałace w najpiękniejszych ogrodągh. 

Potniki. Odczyt, bogato ilustr. przezroczami, wy- 
| głosi prot. W. Trojanowski w sobotę 22 listopada. 
| o godz. 8 wiecz., w sali Muzeum Przemysłu i Rol- 
| niotwa, Krak. - Przedm, 66. Bilety są do nabycia 
i w Muzeum. 

Z Uniwersytetu Ludowego. W niedzielę, 33 ti- 
stopada, o godz. 3-ej po poł. odbędzie się w sali 
Uniwersytetu Ludowego (Oboźna 4), pogadanka p. 
|} Zadarmowskiej dla dzieci „O węglu”, ilustrowana 

niknącemi obrazami. Bilety po 20 fen, dla dzieci 
i po 40 fen. dla doroslych nabywać można w kan- 
celarji Un. Lud. codziennie od godzi 6 do 8. 


Zebranie cgólne Związku Zaw. Naucz. Polsk. 

( Szkół Średnich odbędzie się w sobotę, dń.+22 b. m. 

| o godz, 7 m, 30 wiecz., w lokalu Stow. Naucz. 

Polsk, Bracka 18. Na porządku dziennym między 

innemi: 1) Utworzenie komisji ekonomicznej i 2) 

| wybory zarządu oddzialu warszawskiego. Członko- 
wie Związku są proszeni o liczne przybycie. 

Koniiskata węgla. Ż polecenia Komisarza Mi- 

misterium Aprowizacji, został zarekwirowany wa- 

gon Nr. 11943, nadeszły dla Abrama Majznera, w 

| którym zamiast deklarowanego dfzewa, zmnajdowa- 

ło się po części drzewo, po części węgiel. Należy 


i 
i 
i 


przypuszczać, że węgiel przeznaczony był na spe-. 


i kulację, gdyż przewożony był bez zezwolenia 
Państwowego Urzędu Węglowego. 


(m.) Zagadkowe zatrucie. Przy ul. Leszno ir. 
48, wkrótce po spożyciu na kolację rosołu z za- 
cierkami z mąki ze sktepu miejskiego oraz dwóch 
skrzydelek gęsich kupionych w hali mirowskiej, 
| zachorowała cała rodzina stróża tego domu: 51 
| łetni Michał Grabczyński, S8-letmia Marjanna, żo- 
' na, 19-lefnia Stamsława, córka i 11-letni Zygmunt, 
| sym Lekarz pogotowia stwierdził zatrucie i nie- 
| przytomneqo Grabczyńskiego przewiózł do szpi- 
| o św. Ducha. Pozos po udziele- 
niu pomocy, pozostawiono na m 
(m.) Przy pracy. Na stacji kolei Kowelskiej 
został przygnieciony buforami 35-letni Józet Ol 
| szewtiki, którego pogotowie przewiozło do szpita- 
| ła kolejowego na ul. Brzeską. zaj 
| — Przy ul. Mokotowsk'ej nr. 9, kobieta, lat 
| 19, w czasie pracy obvięła sobie palec u tewej Tẹ- 
| ki. Opatrunek małożyt jej lekarz pogotowia. 
| 


| — Przy ul, Żelaznej. mr. 69 robotnik, 37-letni 
| Piotr Wężowezyńz został 
i uległ potłuczeniu 
, pogotowia. j 
| (m.) Napad na dróżnika, Na domek dróżniczy 
przy boczniey ikotejowej „Saturn“ (Sosnowice). za- 
| mieszkiwany przez dróżnika przejazdowego Józe- 
' fa Ruikowskiego, napadło trzech uzbrojonych ban- 
! dytów. żonę nieobecnego Rut- 
, kowskiego, złoczyńcy zrabowali gotówką i w dó- 
| wodach pieniężnych około 4500 mk, oraz zega- 
rek, poczem zbiegli. Śledztwo prowadzi straż ko- 
lejowa. ) : 
(m.) Przemycnnie gotówki. Na. dworeu kolet 
Wiedeńskiej stróż kotejowy dwóch 
sażerów: Anona Goldberga 2 


ieciony deskami 
ma, Opatrzył go lekarz 


| 87 wyda wywiadowczy zatrzymał, 744 


listopada 3 m. I5 po poł. 


Wielki koncert arji operowych 
Józef Winogradow " 
Bogaty i nowy program, Szczegóły w programach. 


grzana. Bilety do nabycia w kasie „Bristol“ od Il rano: 


Żydowska Strzecha Akademicka. 


Ostatni 


aroatczny 


dważniki I miary stemplo- 


Ceny. maksymalne na złemniaki. Wobec podro- | nych biurach pośrednictwa pracy; zmniejszenie fo 


skierował do urzękła walki z lichwą 
do wyjaśnienia. i 

(m.) Pod pociągiem. Na 5-ym posterunku ko- 
łei Wiedeńskiej półotowi kołejowemu, Tomaszowi 
Wiepirzkowskiemu, podszes manewrowania po- 
ciągów, kota wagonu zmiażdżyły stopę u lewej 
nogi. Pierwszej pomocy ranntemu udzieliło ambue 
latcajum kotejowe. 


(m.) Pożary. Wczoraj o godz. 5-ej rano przy 
ul. Nowo-Karolkowej nr. 4 w lewej oficynie i 
przyległych komórkach wynikt pożar. Spalt się 
drewniemy parterowy budynek, mależgcy do Jutja- 
na Sowińicego, omz budynek również drewniemy 
na sąsiedniej pososji (Nomo-Karotkową mr. 4-4), 
stanowiący własność Jana Pruszkowskiego. 0- 
gień przedostał się ze stajni Wacława Sxoneckie- 
go. Mirowski oddział straży pożar ugasił. 
Przy ul. Przejazidowej nr. 5. w Tamgówku 


i spekufaeją 


| w mieszkania Genowefy . Wolińskiej. wakute? wa» 


diiwie urządzenia komina wybuchł pożar. Spartą 
się ściata drewiniana oraz runął dach. Ogień uga- 
sili domownicy przed przybyciem straży ogmio- 
wej. i 

(m.) Kradzież przez szybi. Przy ul Marszał- 
kowskiej nr. 97-a przeż górne okno nad wejsciem 
dosiali się zlodzieje do magazynu wyrobów tytu- 
niowych W. Dobrzełeckiego i doszczętnie sklep. œ 
kradli na sumę 60,000 nik. 

(m.) Systematyczna kradzież. Dyrektor fabry- 
ki bów srebrnych i płaterowanych p. f. „l. 
Freget” (Plextoralna ur. 16) zawiadomił policję 
o systematycznem okradamiu fabryki na sumę o- 
kolo 60,000 mis. Po dłuższej obserwacji ujęto ma 
gorącym uczynku kradzieży lgnacego Sucheckiego, 
nv mieszfsaniu którego, podczas rewizji, znalaziono 
przedmioty martości kilku tysięcy marek, pocho- 
dzące z kradzieży 'w tej fabryce. Suchecki przyznał 
się do winy. 

_ (m) Kradzież w usiworsytecie. W gmachu u- 
niwersytótu warszawskiego skradzięno paito. war- 
tości 3, mk. należące do Aniele Klajn (Cziakie- 
go mr. 16). 


Teatr i muzyka. 


Z Opery. Dziś „Dama pikowa”. 
Teatr Rozmaitości z powodu pożaru nieszyne 


ny. 
Teatr Polski, Dziś komedja L. Ohiarellego" 
„Twarz i maska”. 

Teatr Mały. Dziś „Polityka“ W. Perzyńskiego. 

Teatr Nowości. Dziś „Manewry Jesienne“, jutro 
„Targ na dziewczęta”, 

Teatr Letni, Dziś „Rotmistrz von Waldek”, 

Teatr Powszechny, Dziś premjera wodewiła 
„Gorąca krew”. ` 

W Filharmonji jutro na koncercie popohtinie- 
wym grać będzie Egon Petri. Orkiestra pod dyr, 
p. Birnbawma. ! 

W południe jutro poranek muzyczny pierwszy 
z eyiklu poranków w: ich. 

Sala Konserwatorium. W niedzielę, 23 lstopa- 
da, o godz. 8-ej wiecz. odbędzie się ma rzecz I-wa 
pomocy uczącej się młodzieży koncert z udziałem 
p. Haliny Leskiej. 

Qui pro quo. Revue aktualno-polityczne. 


numery solowe. 
Sfinks, Śpiew, tańce, deklamacje, 


POKWITOW ANTE. 
Komitet organizacyjny „Dnia Prasy“ kwi- 
tuje z odbioru: 
Robotnicy Huty Szklanej w Tłuszczewie 
mk. 100. az AU dB, 


á „ z EELE ER RE TZ Gre O ESEA, p u i E 


„Romana“ 


Ubiera kapelusze 1 przera- 


Opery Londyńskiej przy udziale p. Kan-| bia aksamitne na najśwież- 
wiczówny i pianisty Korobkowa, oraz 


sze fasony. Ceny przystępne. 
Wilcza 28, m. f. 
Telefon 2684-22. 


odbędzie si 
4) ę ę 


mufki, marynarze, 


Do Pp. Lekarzy, 


pomieszczenia takowych w „Kalendarzu Robotni- 
czym na rok 1920 welług alfabetycznego spisu w specjal- 
nym dziale lekarskim. i 

A Przyjmuje się ogłoszenia ze specjalnym -rabatem dla pp. 
, lekarzy. 


— m 


Prezerwatywy 


"oryginalne francuskie nadeszły. Hurt 1 detal po cenach nizktch. 


Wyłączna Flammsarion 
sprzedaż LJ żę Marszałkowska 4123 ni —— 
Już jest w druku i w grudniu opuśc 


prasę 


_MELEKGARZ ROBOTAIGZY 


ma 1920 r. 


ł Oprócz części społeczno-politycznej i artystyczno-literackiej, 
„Kalendarz zawierać będzie obszerny dział informacyjny. 
s Kalendarz wydany zostanie w wielkioj liczbie egzemplarzy 
i dotrze do wszystkich miejscowości Rzeczypospolitej, Kalendarz 
znakomicie nadaje się do wszelkiego rodzaju ogłoszen handio- 
wych i przemysłowych. i 
Przyjmuje się do umieszczenia w Kalendarzn ogłoszenia 
3 „ firm, oraz adresy zakładów nankowych, zakładów leczniczych i t. 
4 d, Zwracać się do Administracji „Robotnika“ Warecka 7, codz. 
od 10—5. Telefon 120-13. ) y 


|. Wydawca: Nacz. Rada Polsk, Partji Socjal. 


w 42 sklepac 


PAPIER 


gazety tygodniki, książki bu- 
chalteryjne, kopjały i t. p. ku- 
uję i płacę najwyższe ceny, 
ewziio %. sklep papieru, 
tel. 145-01. 4163 


Redakcja „Kalendarza Robotniczego P, P. 
S.** uprasza pp. lekarzy o nadsyłanie pasarap dnia 25 b, m. 
swych adresów do administracji Kalendarza Warecka 7 celem 


wane poleca po cenach fa- 
brycznych Pracownia T-wa 


telefon 143-48. Uiskutecznia 
reperacje i stemplowanie. 


R_> 


Dziś w Sobotę w Salach Słowarzysz. Pra- 
cown. Handlowych, Zielna 25 
odbędzie się 


Wielki Wieczór Artystyczny 


z nader urozmaiconym programem. Początek o godz. 8-ej wiccz. 
Bilety do nabycia przy wejściu od 12-ej w południe. 


-_ Ogłoszenie. 


Wydział Zaopatrywania komunikuje, że 


1 


w sprzedaży kartkowej znajduje się: 


miejskich, 


w 83 gkładnicach o AYO, 
w 600 punktach prywatnyc 


Wydział Zaopatrywania Miasta 


a 
PAPIER 

gazety, tygodniki, książki bu- 
ehalteryjne, kopjały i t. p, ku- 
puję i płacę najwyższe ceny 
Królewska 39, Ma 12, t. 145-01. 


„MIERNIK” Koszykowa 67, l] Fortepian 


"DGŁOSZENIA. DROGIE. a 


krótki, meble z 
trzech pokojów. 
sprzedam. Marszałkowska 71 
m. 16. 4 
Akuszory J. Nieprzecka z 20- 
Lid letnią praktyką, 
przyjmuje zamówienia i udziela 


porad w zakres akuszerji, róg 
placu Witkowskiego, aiian 5. 


018 

Towarzystwo asekura- 

Agentil cyjne poszukuje  zaol- 

nych akurzytorów. Fachowość 

nie wymagalna, warunki bardzo 

korzystne. Oferty Buchweitz 
Marszałkowska 120 „Emka“, 


z wy 
męzkie na futrze oka- 
fokiesze zyjnie do sprzedania. 
Chłodna 17—7, 427 
z w 
LJ kołnierze, mufki, li- 
) F utra, sy, rysie, tumaki, 
skunksy, nurki, Palta z łapek 
karaknłowych, kasztankowe, = 
szowe, *fokowe. Wielki wyb 
różnych okryć, Obstalunki, prze- 
róbki, Pracownia  krawiecko- 
kuśnierska Br. Unkiewicz, Hoża 
54, telef. 121-71. seyt 


le ep ac E 


aparaty. do golenia. 
Prezerwatywy najtaniej, bo w 
podwórzu, w Jerozolimska 
41 róg Marszałkowskiej, 


W Im doskonały portret 


z fotografii „Zjed- 
noczeni portreciści*, Złota 16, 


B'o 


kołnierze, etole, pelerynki, kre- 
cie, nurkowe, tanio. Obstalun= 
ki, przeróbki. Pracownią kra- 
wiecko-kuśnierska Br. Unkie- 


326 wicź Hoża 54. 


—_—_— w O OZ OE, 
klo kupuje Za- 

Rowe: Bo Wochaniczey, l 

Królewska 45, telef. 170-68. 


mm 


oo w 

y biedna kobieta 
twarie zgubiła woreczek 
czarny z parusét markami pie- 
niędzy,  Uezciwy znalazca zech- 
ce oddać za nagrodą do PoE 


cji. nerd 
p 20:g0 b. m. na Wol- 
LĄUBIONO skiej duża, czarną 
torebkę zdwierającą pasport Ja=  - 
niny Peretjatkowiez, miesięczny ' 
bilet tramwajowy, legit. członk. 
Promienia" Nr. 7 2 | inne pa- 
iery i drobiazgi į 200 marek, - 
Znalażca jest proszony, by do- 
starczył torebkę z całą jej za- 
wartością bez pieniędzy pod 
adresem: Wolska 44. Związek 


r | Rob. Stow. Spółdzielczych, albo 
12, 432] 


Polna 66 m. 

lei sztuczne stare nawet po- 
J łamane kupuje _specjali- 

ta, Mrszałkowska 72 Rozmaryn 

(Jubiler), 4212 


l ii sztuczne, korony,. wyimo- 
g y wanie bezbolesne. Repa- 
racje, przeróbki zębów na pocze= 
kaniu. Ceny nizkie. Zakład den- . 
tystyczny Twarda 45, róg Złotej, 


Odbiio w drukarni „Robotnika“, Warecka 7, Redaktor Naczelny dr. Feliks Perl, $ 


"e 


